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Sobieski a car Mikołaj i Jellaczyc.
Powiada przysłowie, że złe towarzystwa psują 

dobro obyczaje, d b o - „z bim kto przestaje, ta­
kim się staje. “ Rozrzewniająco czułe stosunki 
między młodo uzechim i a Rusyą z jej „wielkim- 
Katkowem, zacieiają powoli w urny wach tak bar­
dzo niegdyś liberalnego stronnictwa młodo-ezes- 
kiego różnicę między systemem rządu despoty­
cznym a konstytucyjnym. zacierają zmysł spra­
wiedliwości, doprowadzają do uwielbiania najża- 
cieklejszej reakcyi i jej reprezentantów. To też 
i orgah stronnictwa togo — N erodn L is ty  — 
truci wszelkie poezncie choćby zwykłe, przyzwo­
itości, a w swoim ferworze rusofitskim i pansla- 
wi8ty<-*nym dochodź5 czasem do takich niedorze­
czności. że czytając je, oczom własnym uwierzyć 
trudno. Oto przykład: „My Czesi oświadczamy
się tak ie  ze s t a n o w i s k  a ' a u s t r y a c k i e g o  za 
solidarnością słowiańską — świat słowiański bo­
wiem nigdy nie stał przeciw Austryi, przeciwnie 
kilkakrotnie A ustryę uratował, a to przez J  i s- 
k r ę  z B r a n d y s u ,  S o b i e s k i e g o ,  c a r a  
M i k o ł a j a  i J e l l a c z y c a  — a teraz chroni 
Austryę od krajowych i zagranicznych Prusaków."

Otóż naprzód ze stanowiska p o l s k i e g o  pro 
silibyśmy redakcyę młodoczeskiego pisma, ażeby 
naszego Sobieskiego albo wcale nie ruszała, albo 
przynajm niej n ie  wymieniała go w t a k i e m  to­
warzystw.e jak cara Mikołaja i Jellaczyca. Despo­
tyczny car rosy jaki, który idąc na Węgry nie 
Austryę zaprawdę ratował, lecz reakcyę — krwa­
wy Jellaczyc, widuma głowa austryackioj reakcyi, 
człowiek, dla którego podobnie jak dla b iurokra­
tycznych działaczy w Galicyi w r. 1846 k a ż d y  
środek bvl dobry — nie zasługują na to, aby 
ich jednym  tchem wymawiać i na równi stawiać 
z naszym Sobieskim, tak jak na k r z y w d ę  taką 
nasz król nie zasłużył

Ze stanowiska a u s t r y a e k i e g o  znowu — 
które w artj kule N . L. jest zaznaczone, prze­
ciw podowzeuiu takich „wybawców" jak M iko­
łaj i Jellaczyc da się także wiele powiedzieć — 
W szak pamiętny jest ów tak ciężko A ustryę u- 
pokarzi jący telegram Paszkiewicza do Mikołaja: 
"W ęgry leżą u stóp W . carskiej Mości." Więc 
armia roayjafca,1"fctai »  Jw łum ała W ę g ió w, nie zdo­
była kraju tego napowrót d!a A u stry i, ale dla 
Rosyi, która dopiero wspaniałomyślnie kraj ten 
oddała prawowitemu monarsze 1 Zresztą było to 
właśnie dla Austryi ciężką klęską, skutkami, swe- 
mi daleko sięgającą. Pod Villagoaz zwyciężyła 
nie Austrya — lecz reakcja. Gdyby Rosja nie 
była się wmięszała, gdyby zwycięstwo było po 
strom e Węgrów, z pewnością Austrya nic byłaLj 
się przez to rozpadła, ale stosunek z W ęgrami 
byłby się mógł uregulować mniej więcej na tej 
zasadzie, na jakiej dziś istnieje Ale co więcej: 
zwycięstwo konstytucjonalizm u w W ęgrzech by­
łoby musiało oddziałać korzysrnie na Austryę i 
byłoby uratowało konstytucjonalizm  w Austryi. 
W ten sposób byłaby Austryi zaoszczędzoną d łu ­
ga, utk bardzo w swych skutkach szkodliwa, a 
szkodl. .?ością tą „legająca aż do obecnej doby — 
epoka reakcyi i policyjnych rządów, byłaby za­
oszczędzona kilkunastoletnia walka z Węgrami, 
o których można Dyło z góry przewidzieć, że nie 
ustąpią i prędzej czy później odzyskają swoje 
prawa. Pod względem politycznym, socyalnym, 
ekonomicznym, finansowym — pod względem

stosunków zagranicznych, powagi i znaczenia 
Austryi w Europie owo „złożenie W ęgier" u 
stóp cara Mikołaja było dla Austryi klęską o 
wiele więcej dotkLwą, aniieliby było ostateczne 
zwycięitwo W ęgier. Zaprawdę więc R o'ya nie 
m a żadnego ty lulu d* wdzięczności Austryi — 
przł>ciwiłi(i'interwencja rosyjska była wtedy dla 
Ainżkji nie; »?»ęecrsHi.

Od e .ra  Mikołaja do Jellaczyca krok tylko je­
den. Jellaczyc stał na czele reakcyi austryackiej, 
tak jak Mikułaj na czele reakcyi europejskiej. — 
Jukiem! środkami walczył Jellaczyc — jak ape­
lował lo  najdzikszych instynktów, jak roznosił 
śmierć i pożogę — wiadomo. Jedna to z najbar­
dziej krwawych i wstrętnych postaci owych czasów.

I  ci dwaj tedy — Mikołaj i Jellaczyc — wy­
m ienieni są przez N ar. L isty  jako przedstawi­
ciele świata słowiańskiego, którzy „zbawili" mo­
narchię austryacką. Jeżeli co, to te dwa nazwiska 
wysunięte tak bardzo naprzód, każdemu, kto ko­
cha swą narodowość i pragnie je) rozwoju, a ko­
mu drogie są zdobycze wolności i cywilizacyi — 
obrzydzić mogą ideę panslawizmu, jak ją rozu 
mieją Czesi w rodzaju redaktorów Narodtiich  
Listów.

,Diło“ o Katkowie.
Lwowskie L tło ,  organ narodowców ukraiń­

skich, z powodu śmierci tak zwanego moralnego 
dyktatora cara tu , Katkowa, zamieszcza w osta­
tnim num erze obszerny artykuł, dokładnie okre- 
ślającj w biegu lat stanowisko zmarłego, jako 
wybitnego męża politycznego i wpływowego pu­
blicysty rosyjskiego.

W artykule D iła  zntjduiem y nie tylko zasa­
dnicze potwierdzenie pugtądów, jakie już wyrazi­
liśmy na wieść o zgonie Katkowa. lecz i spokoj­
ną na faktach opartą odpowiedź na postawione 
pytania co do działalności zmnrłego, nie dla sa- 
muj tylko Rosyi lecz dla całej Słowiańszczyzny. 
Z tego względu z artykułu D ita  przytaczamy 
najwięcej nteresujące ustępy:

„Niemcy, pisze D tło, powiedzieli o Kutkowie 
t< je s t on ich wrogiom, panslaw .stą „samoby- 
tnikiem ", prawdziwym przedstawicielem rosyj 
sbiegu narodu i t. d. Słowianie chórem to za 
nimi powtarzają... bo nic nie wiedzą sami o 
najwiębszem w Słowiańszczyźnie państwie, > Ro­
s ji a wszelkich wiadomości pożyczają od Niem­
ców i z tych pożyczanych źródeł wyprowadzają 
swoje opinie".

Na potwierdzeni® tego poglądu co do niezna­
jomości R osji w Słowiańszczyźnie, pisze organ 
ruskich narodowców: „Gdyby Słowianie fiosyę
znali, wiedzieliby, iż u w i e l b i a n i e  K a t k o ­
wa  i s y f l l p a t y e  d l a  n i e g o  s ą  z n i e w a g ą  
d l a  n a r o d u  r o s y j s k i e g o ,  dla społeczeń­
stwa całego w jego najpiękniejszych porywach 
są oddawaniem czci z ł e m u  d u c h u w i  ś r e  
d n i o w . - ś c z n e j  c i e m n o t y ,  d e m o n o w .  
S ł o w i a ń s z c z y z n y .  Kto przeczytał wszystkie, 
z bardzo małemi wyjątkami czasopisma i najpo­
ważniejsze miesięczniki rosyjskie z ostatnich lat 
dwudziestu, przyzna, iż tak jest istotnieu.

„Katkow nigdy nie był słowianotilem, ani „sa- 
m obytnikiera". Pomiędzy n i m,  a Aksakowem 
zachodzą wielkie różnice, tak co do wykształce­

nia jak i poglądów'. Katkow otrzymał niemieckie 
wychowanie i zachwyca! się niemiecką filozofią 
w Królewcu i Berlinie, kiedy Aksakow wzrósł 
wśiód czysto rosyjskiego otoczenia. Gdy Katkow 
rozpoczął wydawnictwo swojego miesięcznika 
przy schyłku lat pięćdziesiątych, był on wów­
czas zaciekłym augloraanem. Podojjała mu się 
angielska arystokracya i konstytucja, którą chciał 
zaszczepić na rosyjskim gruncie. ' Nieco później, 
korespondował z polskimi uczonymi, po polsku. 
Od slowianofilów zapożyczył Katkow podczas pol­
skiego powstania, kiedy zaczął się w nim budzić 
duch centralizm u, słow o: „sam obytność", z któ- 
reg . korzystał, aby propagować idee prawosławia, 
absolutyzmu i wyłączności dla losyjslriego języka. 
W jednym wyrazie: c e n t r  a l  i s t a  jest niemal 
cała charakterystyka tego człowieka. Lecz z jego 
centralizmem połąt-zyły się wszystkie wstrętne 
rysy, zarówno moskiewskie, jalr i specyalne oso­
biste. Był on wielkim biurokratą, formalistą; 
wszystkich pragnąłby widzieć w mundurach. Nie 
był w stanie pojąć bezpieczeństwa państwa, w 
któremby istniało kilka narodowości posiadają­
cych własną literaturę, zachowujących odrębne 
cechy i obyczaje. To według jego idei było gro- 
źnem i kwalifikowało się do .zniszczenia; cno- 
ciaźby przemocą, fałozem, byleby tylko zniszczo 
nem zostało.

W iedział on dobrze naprzykład, iż p o m i ę ­
d z y  K o s y ą  a M a ł o r o s y ą  r ó ż n i c a  p o l e ­
g a  n i e  n a  s a m y c h  d ź w i ę k a c h  t n o wy ,  
l e c z  ż e  i s t n i e j ą  g ł ę b o k i e  m o r a l n e  
p r z e c i w i e ń s t w a ,  a przecież według jego o 
pinii każda książka ukraińska była rzeczą niebez­
pieczną dla całości państwa. A więc skasować 
literaturę, zniszczyć narodowość, zgnębić wszyst­
ko, co się nie chce zmieścić w ciasne ramy rzą 
dow ości! Niech sobie krzyczy, kto chce, niech 
protestuje, niech dowodzi, że to krzywda, że to 
znieważenie praw ludzkości, — -na wszystkie te 
argumenty Katkow miał jedni odpow iedź: ma­
rny siłę, a siła jest prawem ! Przeczj tajcie wszyst­
kie >ego w stępne artykuły, a przekonacie się, iż 
„argum ent pięści" jest dla n b g o  najulubieószyin 
z argumentów.

Kto wie, czy nie ten właśnie argum ent tak 
im ponuje zachodniej Europie z jej światową kul­
turą. głęboką wiedzą i na piaVie**opartem: za­
patrywaniami

Słowiańszczyzna nigdy nie obchodziła Katko­
wa Przyznawał o n , iż dla wielkości i potęgi 
R o s ji  bezwzględnie potrzebnym jest Boslor, a 
więc z Słowianami należy liczyć się o tyle, o de 
są oni na drodze do tego celu. Kto przeszkadza, 
waha się, dobywa tak „nikczemnych b^seł" , jak 
wolność, niezależność, tego okupować, deptać; 
lecz z austryackirai Słowianami trzeba się ko­
chać „liberalizować", gdyz przychylność ich mo 
że usłabió siły Austryi w przyszłej ktmpanii.

To było jego panslawistyczną polityką.
Katkow nie był nigdy i me może być uważa­

ny za prawdziwego przedstawiciela narodowej ro­
syjskiej inteligencyi. Po 1860 roku zaczęli się od 
niego odwracać dawni towarzysze, najwybitniejsi 
ludzie Rosyi. Nie mogli oni utrzymywać stosun­
ków z człowiekiem, który się stał apostołpm rzą­
dowego terroryzmu. Do jego miesięcznika prze­
stają pisać najzdolniejsi autorowie.

Literackie niepowodzenia jeszcze bardziej go 
rozdrażniają, więc jak dziki zwierz nie raz z pia 
ną na ustach rzuca się na wszystkich Nie ma

żadnego uczciwego dziennika, zacnego człowieka 
nowej myśli, szlachetnego dążenia, aby Katkow 
nie usiłował sbańbić ich, insynuować nihilizmu, 
zdrady pań&twa i t. p Nawet tak znakomitego 
pisarza, wielkiego obywatela i szanowanego czło­
wieka, jak Turgieniewa, nie oszczędziła złość Kat­
kowa. Pogrzeb pisarza, na który sto tysięcy o- 
sób przybyło, nazwał Katkow skandalem, a Tur­
gieniewa rewoiucyonistą, nihilistą ! Oburzenie ca 
łej Rosji wywołała ta niegodna d en u n cjac ja , ta 
zniewaga narodu w jego ambicyi i sławie.

Podczas jubileuszowego obchodu Puszk.na u- 
czestnicy nie chcieli podawać ręki Katkowow1 
Takiemu „apostołowi fałszu", jak za Szczedry 
nem zwała go Rosya, wolno było wszybtko pisać 
i wszystko mówić, wówczas kiedy inni milczeć 
musieli."

W ym ienia D iic  jeszcze znaną spuściznę Rusyi 
po Kafkowie, jak wstrętny system szkolny, do 
znikezemnienia wiodący całą młodzież, jego dzie­
sięcioletnią kam panię przeciw instytucyi sądów 
przysięgłych, zniesienie wielu autonomicznych 
praw w ziemstwach, krucyaty przociw wyższemu 
wykształceniu kobiet, przeciw wolności prasy itd. 
Przegląd ten kończy słowami: ,,n i e p o d o b n a  
z l i c z y ć ,  w i e l e  z ł e g o  z d z i a ł a ł  K a t k o w  
d l a  R o s y i " .

Konkiuzya artykułu zawarta w ostatnich jego 
sławach jest następująca: „Smies/.nem jest i smu- 
cnera zarazem, że z powodu ćm ier i t a k i e g o  
człowieka, Rosyanie muszą teraz przyjmować do­
wody współczucia i sympatyi tak od pierwszego 
narodu w Europie, francuzów , jak i niektórych 
Słowian... muszą przyjmować m i l c z ą c ,  bo o 
żadnym proteście t»m ani myśleć niepodobna... 
Biedni R osyanie!"

Kornspuitera „Nowej R i t i f .
LiWóat, 7 sierpnia

(— ) Podczas ostatniej sesyi sejmowej p. na­
m iestnik, jako c. k. komisarz rządowy, sam o- 
świadczył, że s i ł y  t e c h n i c z n e  w n a m i e ­
s t n i c t w i e  s ą  z a  s z c z u p ł e ,  i tej okoliczno­
ści należy przypisać, że wiele prac bądź zalega 
bądź leż wcale nie może być wykontnych. i la  
usilnem jagi staraniem będzie dążyć do powlę 
Łszbnia personalu technicznego v> namiestnictwie. 
Oświadczeń.e to reprezentanta rządu przyjął Sejm  
z najwiębszem zadowoleniem do wiadomości, zaś 
między technikam i powstała nacLieja, że kilka1 po­
sad przybędzie w naszym k ra ju , tak bardzo w 
tym kierunau upośledzonym.

Przypatrzm y się te ra z , jak namiestnictwo za­
patruje się na tę sprawę. W  maju r. 18d6 — 
wyraźnie o ś  m d z i e s i ą t e g o  » z ó s 11 g o opró­
żnione zostały d w i e  posady inżynierów po śm ier­
ci ś. p. K r a j e z e g u  i ś. p. P a p p ó g o  — w 
maju b. r. j e d n a  posada inżyniera po ś p. 
W n o r o w s k i m ;  w czerwcu b. r. j e d n ą po 
sada starszego inżyniera, po emerycie p. Krokie- 
w i c z u  i miejsce inżyniera po ś. p. Nimbergu. 
Dotychczas zatem p i ę ć  posad etatów ych z de­
partam entu technicznego nie zostało ubsadzo- 
nycn chociaż n. p. term in konkursu po ś. p. 
Pappóm i Kraiczym m inął 15 czerwca 1886 r.l 
Wobec takich stosunków naturalną jesl rzeczą, że 
wszystkie choćby najpilniejsze roboty zalegają fa­
tami w namiestnictwie —  a biedni przedsiębiorcy,

którzy w jakikolwiek, stosunek wjeszji ,Ł rządem 
d&remnio wyczekują na swoją pależytott m iesią­
cami i farami gdyż w biurze te. auifiuteai -n a­
m iestnictw a m e jna  komu załatwiać ije fi sprvw. 
Goż dopiero mówić o ty c t robotaiffi publicznych, 
które najpmrw muaz? według, staregw azaLlonu 
biuroLrc.tyczu.'go przez mimatersiwo .być |g o r ie r - 
dzvne — jak 8ZC*myjHVfaL wnduo ijfa ęiftflpią 
żadnej zwłoki, co i mówić o koniącznemj wsku­
tek takiego procederu marnowaniu fuńdąaaoą^ pu­
blicznych, co w znacznej części ląsunąćby ąię da­
ło, gdyby persona) techniczny nam iestnictwa był 
dostateczny a znwsze kom pletny< ,

Tymczasem pudauia o posady zalęgają w r u ­
tach p rez /d ju m  nam iestnictwa, a intarkalarę tak 
moekonomicznie uzysjune, uzrw s stę ,na d y jrn .-  
stów i na koszta p rzenoatu . urzęduijtów polity­
cznych — s z e ś c i u  zaś praktykantów techni­
cznych afujij od roku do trzech lat beż ł a d n e ­
g o  w ynagrodzeni- Mozę który z postów raczy 
sobie zanotować powyższe daty.

Banicye rosyjskie.
D titnntk Jfo»naHski pisze .
„Radca ziemiański powiatu Drodmckiegu. w P ru ­

sach Zachodnich ogłasza w dzienniku powiato­
wym następujące rozporządzenie:

„W ostatnim  czasie zdarzyło oig kilkakrotnie, 
że władze rosyjskie ładzi, o których przypusz­
czały. że są pruskim i poddanymi, bęc wszyst­
kiego wydalały za granicę. K  zasadzie nie wolno 
nikomu przechodzić granicy,. ju<- nie m o if wy­
kazać się paszportem , lab kartą legttjojiacyjną 
albo też — jeżeli został wydalony z Bi oj —  po­
świadczeniem władzy pruskiej, Ze ta  przyjmuje 
go do *raju. W ładzom miejscowym oraz żandar­
mom polecam wszystkie osoby, nie mogące się 
wylegitymować w powyższy sposób,, oez wżiględu 
na tc, ozy dobrowolnie, c%j wskutek banjcyjne- 
go rozkazu w ładzr rosyjskiej przesyły granicę, 
natychm iast wydalić ?a granicę rosjjm tą W, każ 
dym poaacaególnym przypadku proszę o ustych- 
ikta8iowe doniesieniu.

B r o d n i c a ,  28 lipca 1887.
R a d c a

„Powtarza się ujtem  U  sama JktStorja która 
■ię odbywają z banitam i tutojsaym t — stitlurtak 
której zawiKsoeni niejako pom n^ky niebem * c ie ­
rnią o głodzie i chłoozie w yezekiw ąj jonsiąM na 
granicy n .  przyjęcie mb włmłfts-wąyiMtie" •

mm

Przykra sprawa.
Gzemiowiecka Polak* za otoacneds o-

burzenieni podaje epizod z tegorocaneg« ardu 
pedagogicznego w Stanisławowie^ fM jśkrp^m aca• 
jący światło na postępowanie prezesa Towarzy­
stwa p. Zygmunta S a w c z y ń s k i e g o .  Wiadomo, 
iż w łaśnie jisd ć iaa  zjazda m a n t S ta n is ła w o w ie  
ś. p. A gaton G i 11 e r. Prezes Sawczyński nie 
tylko że oam od siebie nie uczynił żadnego w nio­
sku vo do uczczenia pamięci rmafiłogó eftalromi- 
tego pafryoty, co jest zawsze w podobnych oko- 
luznościach obowiązki,em pre/ydująceg , ałe co 
więcej: gdy jeden z członków zjazdy wmoąek 
taki uczynił, prezeu Sawczyński dwukrotnie ze

PAN PIOTR.
P O W I E Ś Ć  

B  W  S I  R .  AL.

9 (Ciąg d»l»*y)
Powóz stanął przed cnkiernią Reoolfiego. Zgro­

madzeni w niej mężczyźni eyglądzli przez szkla­
ne drzwi, przypatrując się wysiadającym damom. 
P an  Piotr był rozpromieniony. Panie wj brały 
ciastka na deser, pan Piotr wziął paczkę, aby ją 
odnieść do pałacu, gdyż panie odjechały oddawać 
ranne wicyty.

P an  P iotr wkroczył poważnie w jednę z ulic 
przylegających do rynku, uiosąe pakiet, którego 
8sezębi.wem przeziiacjenienr, było słodzić podnie­
bienia hrabiny i hrabianek.

—  A teraz — pomyślał —  cóż mi zrobi teu 
biedny doktor ze swoim ostro zakończonym, jak 
żądło osy, językiem ? Co?... — Przyszła mu na 
myśl Klarcia, jej obrażona mina i zaciśnięte usta.

—  Ponieważ się wszystkiego domyśliła wobec 
tak wielkiej sprawy, musi mi i tajem nicę prze­
baczyć. —  Naiwność pana Piotra była wielka.

—  A nareszcie —  rozmyślał — ezy można 
porównywać mnie, przyjaciela, należącego do r0 
dżiny, człowieka dystyngowanego, właściciela pię 
kaego kawału ziemi, z doktorem?

P an  Piotr w odpowiedzi podniósł głowę w gó­
rę i szedł poważnie.

— Jakiż tkwi interes w tej wizycie?—zapytał 
malarz, gdj z hrabią znaleźli się sami.

— Mój drogi, prorokiem nie jestem . Dość, że 
hrabina pracowura, to b jło  widoczne.

— Nie widziałem.
— Wierzę; za to az nadto uważnie wpatrywałeś 

się w córkę.

— Z artystycznego obowiąAu — odpowiedział 
wesoło malarz. — Przy wykwintnym układzie, 
przeczuwam tem peram ent w dziewczynie i ser­
deczność. To ją czyni o całe niebo wyższą od 
Niemek.

— Przejadł ci się ich sentym entalizm  wie­
deński

— Podszyty egoizmem. Ach, jakie to nudne
i ckliwe!

— Zaczynasz się bawić w niewesułem m iaste­
czku.

— Malowanie portretu będzie dla mnie przy­
jem ną rozrywką

Towarzystwo szlaebettfego i naiwnego dzie­
wczęcia...

— Serdecznego —  dodał malarz
— Strzeż się.
— Czego?
— Jesteście młodzi — a u matki dziewczyny 

arystokratyczne przesądy niezawodnie Są silniej­
sze nad miłość do córki.

—  Nie obawiaj się — odpowiedział wesoło ar­
tysta — Jestem  za stary na szaleństwa.

— Czy raczej nie za młody? Szaleństwa przy­
chodzą w późniejszym wieku.

— W każdym razie — dodał malarz po chwili, 
bndząc się z zamyślenia — dziewczyna, jeżeli 
ma temperament, sama decyduje o swym losie.

— Naiwność twoja, mój drogi, jest tak wiel­
ką, jak twój talent. Lecz ponieważ jest to cha­
rakterystyczna cecha artystów i wielkich taleu- 
Ł<̂w> nie pozbywaj się ioj.

Donize; będę aię starał itrzymać moją na­
iwność na wysokości czternastoletniej pensyonar- 
ki,  ̂ lecz przyrzeknij mi, ra*łą swą będziesz 
mnie wuniei-o/ w malowaniu portretu. Chciałby m, 
aby dzieło to było w yrazem  mego doświadczenia 
i techniki. Niechaj się w niem złączy światło 
mej duszy z promieniami słońca, natchnienie 
z kolorytem i farbami — rysunek z siłą.

— Jedno sympatyczne spojrzenie młodej dzie 
wczyny — zawołał hrabia, siląc się na poważną

| minę — j®den jej uśmiech, jeden  wykrzyknik

podziwu, jedno naiwne wyrażenie, zapala w to­
bie ognie poezyi i wymowy.

— Palę się do portretu — przerwał m alarz— 
marzyłem o podobnym modelu

— Marzyłeś?
— I nigdy, nigdy go ni« mogłem zdobyć. Jest 

to typ polskiej dziewczyny, którego oddawua szu­
kałem.

— Szukałeś?
— Typy, prawdziwe typy są to dziś zjawiska...
— Świetlane —  dokończył hrobia.
— Błyskawiczne — zawołał artysta, pochwy­

cił papier, ołówek i nucąc sentym entalną piosn­
kę, szkicował postać dziewczęcia.

Hrabia, onarty o poręcz krzesła, w patrywał się.
— Podobieństwo zadziwiające, nawet jest po­

chwycony ruch, sposób trzymania rąk. Już to 
wy, artyści, umiecie patrzeć.

— Cała nasza potęga we wzroku. Za to mózg 
może być twardy jak marm ur Mój drogi nie od­
powiadaj, bo to co odpowiesz, będzie zawsze korn- 
plimentem. Nie ruszę się ztąd. póki nie wyma­
luję kostyumu. Otworzył pudełko z gwaszami i 
zaczął malować.

—  Czy jej dać czapeczkę wyszywaną złotem 
i perłami?

— Koniecznie. Z trzech, które masz wybieran 
tę z ponsowem denkiem. Przy ciemnych włosach 
dziewczyny będzie doskonale wyglądać.

Malarz poszedł za wzrokiem hrabiego i przy­
niósł czapeczkę.

— Ponieważ jest to srcydzjelo w swoim ro­
dzaju, poszlij ją.

— Ozy nie obrażę matki?
— Nie; bądź spokojny. Jeżeli się obawiasz, 

poszlij z mojej porady , lub w mujem imieniu.
— Zgoda. Kryza otoczy szyj^ perły na białej 

koszulce. Ramiona i przód sukni — stara mate- 
rya, haftowana złotem

— Masz makatę: dołącz ją  (j0 ezapeczki.
— Pozwalasz?
— Proszę.
— W twojem imieniu.

— Jeżeli>tak chcesz...
— Rękawy, stanik i spódnica aksamitne ciem- 

no-wiśniowe, lub czarne?
— Ciemno-wiśniowe — zdecydował brabia
— Pasek spadający z jednego biotli i i przy­

mocowana do niego na łańcuszku torebka.
— Wybornie; oznacz to wszystko farbami.
—  Oprócz twarzy.
— Na twarz będziesz miał dość czasu.
Malarz szybko podkładał iarby; gniewał się, że

nie wysychały dość prędko; mówił wiele o por 
tretach, byl wesół,- rozpromieniony, — żartował 
z pana Piotra i Klarci, wydobywał z przeszłości 
wesołe wspomnienia, układał projekta posiedzeń, 
rad był zacząć portret dziś.

Hrabia położył ohie ręce na jego ramionach „ 
wpatrując się  w twarz o delikatnych ryaach, 
przedwcześnie znużoną pracą i życiem, odezwał 
się serdeczn.e:

— Stefanie, boję się, aby chwilowe
twe dziewczyną, nie zmieniło się w głębsze u- 
czucie.

— I ja się również boję — odparł artysta —- 
Dziewczę to ma jakieś czari, Zuroczyło mnie 
spojrzeniem, głosem, uśmiechem, swobudą i ro­
zumem. Ona kocha sztukę.

—  W takim razie odmow malowania portretu 
i uciekajmy ztąd . Nad brzegiem D niestru mam 
majątek.

— Zapóźno.
— Jakto, zapóźne? Co ty mówisz, co to zna­

czy? — Zdjął ręce z jego ramion.
— Nie przerażaj się. Dla tego zapóźno. 2* zro­

bilibyśmy przykrość dziewczęciu, ie  ja przedstaw ił­
bym się jako człowiek nicdotgzjm  ujący przyrze­
czeń, fantastyk, lekkom yślny, że dziewczę iest 
dobre i serdeczne, a portrot musi być św ietny— 
przysięgam. W imię miłości do sztuki zosta­
niemy.

— Jeżeli tak chcesz — zostańm y!
(C. d. n .)

ZAKŁAD Ks. SIEMASZKI
eajłi

Dom scłtronteni& i doorowolnej pracy dla 
opuszczonych chłopców.

6 (Dokończeni«.)

Sprawowanie aię cbłipeńw , m ająqfeh w domu 
moim p r z y tu łe k , mogę sumienni- naawać wzopo-  
wem — o ile uę odliczy w yjątk., ikie aię w ka- 
żdem iicznitybzem zbiorowisk* ludzlriam zdarza­
ją — i o ile się ca uwagę weźmie plerwokay 
stan  wychowania dziecięcego, tych od wszystkich 
opuszczonych sierotek. * „

k ary , rzadko już teraz aastosew yw ać' bywam 
zmuszony;, bo niesforne początkowoo natury, już 
aię l  dożyły w karby i / już się pogodziły z tstnfa- 
jącyu> u mnie porządk1 em. Alb gdy potrzeba nie- 
zbę Ina zachodzi, to  jaz dfa ssm egn d li  drugich 
przykładu nie pozostawian. nigdy wtystąpku bez 
kary której rozm aita ustanow iłem  ntopaje. Na­
wet przed wykonaniami, napom nienia , władzy oj­
cowskiej tylko prsysłngująrego, nie oofam się 
w razach ostatecznych, — ale i to tytko w ten­
czas, jd y  wychowanek m^j sam się dobrowolnie 
na taki wym iar kary zgada- ,1 gdy sin e o jej 
wymiar sam wyraźnie ipreeispigdy wrolk edaierpieć 
tę karę, aniżeli być wydalonym z zakładu. Gd, ię 
zaś dostrzegę zepsuoi" kompletne i jaw ne dla 
drugich zgorszenie, tam już nieubłaganie wyklu­
czam parszywą owieczkę* zć sufctó.1"
’ Dla "wfadomośc5 dobrodziejów mojego zakłada 

i opiekunów pojedynczych sierot, Lapiskłem krót­
ki regulamin zakładu; obowiązujący i mnic sam e­
go i wszystkich pomocn ków mej pracy i chłop­
ców wszystkich w zakładzie.

Oto podaję go tu w ca ło śc i:
Liszki mają jamy, a płacy niebiescy gni w da;
A syn "złowiwszy ni* ma gdzie skłonić głowy 

(Św. Ł u k a s s 9, 6 8 )
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Wobec tak jednomyślnych głosów prasy czes­
kiej tak w Czechaen j a t  i na Morawach —  wy­
stępuje W . Allg. Ztg. z doniesieniem, które wi­
docznie zmierza do uśmierzenia oporu. Pisze — 
że m inistei dr. G a u l s c h  przed powzięciem 
owych postanowień o redukcyi szkół średnich, 
miał długą audyeneyę u cesarza, w bardzo ob­
szernym referacie rzecz całą przedstawił i uzy­
skał przyzwolenie monarchy na zamierzoną 10- 
dukeyę. Organ niemiecki nic nowego nie powie­
dział, donosząc o tem, wiadomo bowiem, że juk 
założenie n o w y c h ,  tak też i zniesienie już is t­
niejących szkół średnich, nie może być zadekre- 
towanem przez m inistra bez zezwolenia cesarzn, 
a już trudno przypuścić, żeby krok tak ważny.' 
zasadniczy, obejmujący tak wielką liczbę szkół 
średnich mógł Dyć bez przyzwolenia cesarza pod 
jęty. Ale — pamiętać trzeba o czemś iunem 
jeszcze: że mianowicie z e z w o l e n i e  c e s a r  
s k i e  jeszcze bynajmniej n i e  z a s ł a n i a  mi  
n i s t r a  o d  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  ani nie 
nadaje prawomocności zamiarom m inistra w kon- 
stytueyjnem państwie. M inister może za zezwo­
leniem cesarza wstawić w p r o j e k t  budżetu ja­
kąś kwotę na nowy zakład, a Rada państwa może 
ją skreślić — odwrotnie skreślona przez m ini­
stra pozy i j a  może być przez Radę państwa wsta­
wiona. OesatTskia zezwolenie znaczy ty lk , że m i­
nistrowi woluo wnioski odnośne poczynić.

Ciekawy jest w tej sprawie głos klerykainego 
Grazer Volksblatt. Usprawiedliwia on postano­
wienie Gautscha względami b u d ż e t o w e m i ,  a 
jeszcze bardziej tem, że nie ma w Austryi ża­
dnego stosunku między rozporządzalntmi posa­
dami a ludźmi do nich wykształconymi. — Ale 
dziennik wymieniony zapytuje, czy m inister p o ­
t r a f i  zamierzone dzieło całkowicie przeprowa­
dzić? czy z a t r z y m a  s i ę  p r z y  s z k o ł a c h  
ś r e d n i c h ,  a p o z o t a w i k o s z t o w n e  u- 
r z ą d z e n i a  w u n i w e r s y t e t a c h .  Gdyby —  
powiada dalej — odpowiedź na to pytanie miała 
być przecząca — „wówczas lepiej by było o t e  
p a r ę  t y s i ę c y  guldenów, które m inister tu za­
oszczędzi, n i e  r o z p a l a ć  w o j n y .  Bo to nie­
wątpliwe, że b ę d z i e  w o j n a ,  ż e  w n a j b l i ż ­
s z e j  s e s y i  R a d y  p a ń s t w a  w a l k i  b ę d ą  
s t a c z a n e  " Gr. Yolksbl. nie sądzi, że nastąpi 
zmiana w najwyższych sferach — raczej przy­
puszcza, „ ż e d n i  m i n i s t e r s t w a  G a u t s c h a  
s ą  p o l i c z o n e  bpadku  jego ani opłakiwalibyś­
my ani radośnie nie witali — ale dla kilku szkół 
średnich nie powinien był ten upadek nastąpić."

Więc jedzie! jedzie! oczywiście nie kto inny, 
tylko ks. Ferdynand Koburski do Bułgaryi. Ale 
gdybyś czytelniku kazał nam przysięgać na to. 
że jedzie, musielibyśmy przysięgi odmówić. Zda­
je się jednak, że jedzie, bo o to :

Z P i r o t u  telegrafują, ze bułgarskie m inister­
stwo wojny poleciło, żeby k s i ą ż ę c y  j a c h t  
u d a ł  s i ę  d o  T u m  S e w e r i n  d o  d y s p o -  
z y c y i k s i ę c i a  F e r d y n a n d a .  Burmistrze i 
wójci otrzymali od rządu rozkaz, żeby posłów do 
Sobrania poinform ow ali, iż mają oczekiwać tele­
graficznego w ezw ania, aby zaraz udali się do 
Tyrnowy. Major Lawow, kom endant placu w Fi- 
lipopolu, przybył do P h o tu , ażeby wyjechać na­
przeciw księcia

Z O s s o w y znowu telegrafują' Spedytor Schen- 
ker z W iednia, wysłał wczoraj kuryerskim po­
ciągiem karetę galową n a przyjęcie księcia w Si- 
stowie. Z Orsowy wyszedł rozkaz telegraficzny, 
żeby karetę j a k  n a j s p i e s z n i e j  ekspedyować. 
Jach t książęcy (o którym  mowa w telegram ie 
z P iro tu) z powodu niskiego stanu wody przy 
żelaznej bramie, mógł dotrzeć tylko do T u m  Se­
werin.

Pomimo tego wszystkiego są jeszcze pewne 
wątpliwości. I  tak Journ. de Debats donosi, że 
panujący ks. E rnest Koburski jako głowa rodziny 
Koburczyków, s t a n o w c z o  o d m ó w i ł  ks. F e r ­
d y n a n d ó w  p o z w o l e n i a  n a  p r z y j ę c i e  
b u ł g a r s k i e g o  k i ę s t w  a. W związku z tem 
meże być doniesienie z B e r l i n a ,  że pewna 
osobistość z k r w i  k s i ą ż ę c e j  — której nazwi­
sko na razie jest w tajemnicy — poufnie zapy­
tywała B i s m a r k a ,  co myśli o kandydaturze 
koburskiej i czy nie przyrzekłby jej swego popar­
cia. Było to w o s t a t n i m  t y g o d n i u  m i e ­
s i ą c a  I i p c a. Bismark jednak pomimo urgen- 
sów i użycia jeszcze innego pośrednika a n i  s ł ó w ­
k a  n i e  o d p o w i e d z i a ł  — poczem ks. F e r­

dynand otrzymał, jak  telegram powiada „ojcow­
skie napom nienie", ie  najlepiej nie ruszać się i 
bez pozwolenia Bismarka ani kroku nie czynić. 
Skutkiem tego miał ks. Ferdynand podróż swoją, 
już na dzień 2 sierpnia oznaczoną, odłożyć.

Dodajmy do tego, że półurzędowy rosyjski 
A'ord g ro z i, iż g a b i 11 e t p e t e r s b u r s k i  u- 
w a  ż ą ł b y  w y j a z d  n i e  u z n a n e g o  p r z e z  
E u r o p ę  k s i ę c i a  j a k o  o t w a r t e  r o z d a r ­
c i e  t r a k t a t u  b e r l i ń s k i e g o  i d o  t e g o  
z a s t o s o w a ł b y  d a l s z e  s w o j e  d z i a ł a ­
li i e — dodajmy że dzienniki rosyjskie nie przestają 
ks. Ferdynanda na wypadek wyjazdu do Bułgaryi 
nazywać uzurpatorem , a jak np. Noto. W  rera. „ je­
dnym więcej antirosyjsksm agitatorem w Bułgaryi", 
a wobec chwiejnego usposobienia księcia tnożna 
ieszcze przypuszczać, że się cofnie. Doniesienia 
W. Allg. Z tg ., że książę p o j e d z i e  d o  B u ł ­

g a r y i  w t y m  c e l u ,  a ż e b y  w T y m o w i e  
a b d y k o w a ć ,  nie można brać na seryo. Była­
by to już nie komedya nawet, lecz najpospolitsza 
farsa.

N ,rd d . Allg. Ztg. pow iada: N i e m c y  i A u- 
s t r y a  peda ły  sobie w G a s t e i u i e  dłonie, ce 
lein wznowienia braterskiego związku. Przejęte 
wspólną potrzebą prowadzania polityki poko]o- 
v ej, poświęciły się one swej misyi z całą po- 
w. rą, którą daje poczucie uczciwych dążeń, pu- 
łąc. me z siłą, potrzebną do ich urzeczywistnie­
nia. ha całą nagrodę wystarcza im przeświadcze­
nie, e pokój Europy był dziełem ich usiłowań". 
M iau tych miodowych słów Norddeutscherki każ­
dy wie, iż właśnie Niemcy są głów ną burzyciel- 
ką pokoju.

W sprawie znanego pojedynku pomiędzy człon­
kiem p r u s k i e j  i z b y p a n ó w K o ś c i e l s k i m ,  
a komisarzem rządowym radcą tajnym  B itterem  
przesłuchiwano d. 6 b. m posła Kościelskiego 
w sądzie inowrocławskim, przyczem odmówił on 
wszelkich objaśnień.

N i e m i e c k i  z a r z ą d  w o j s k o  wy przystą­
pił do budowy 26 strategicznych dworców kole- 
jowych wzdłuż g r a n i c y  n i e m i e c k o - b e l -  
g i j s k i e j ,  a to w celu umożliwienia szybkiego 
transportu wojsk przez terytoryum  belgijskie do 
Francyi

Wielkie niezadowolenie budzi w B e r l i n i e  
bardzo szybko prowadzona fortyfikacya K o p e n ­
h a g i .  K re m  Zeitung  grozi, że Niemcy, jeśli 
Danii zaufać nie można, potrafią ukarać przenie-
wiercę.

W y d a l a n i a  N i e m c ó w  z R o s y i  postępu­
ją z e n e r g i ą  i konsekwencyą. Pizez samą komo­
rę Golub — jak donosi wychodząca w Toruniu 
Óatd Ztg. — przeszło do tej chwili 2856 pod­
danych niemieckich wydalonych z Kongresówki. 
Przez komorę Szczypiorno również znaczna ilość 
przejechała, bo przeszło trzy tysiące.

C a r  — jak donoszą Mosk. W iedom. — p r z e ­
s ł a ł  d o  w d o w y  p o  K a t k o w i e  następujący 
t e l e g r a m :  „W raz ze wszystkimi Rosyanami 
czuję głęboki żal z powodu waszej i n a s z e j  
straty Potężny głos waszego zmarłego męża, 
przejęty miłością jjczyzny, budził ducha rosyj 
skiego i wzmacniał myśl zdrowy w ciężkich chw i­
lach. Rosya nie zapomni jego zasług i cała po­
łączy się z wami we wspólnej modlitwie za spo­
kój jego duszy". Telegram ten najlepszym jest 
dowodem, iź Katkow był w łasce u cara, czomu 
podczas głośnego sporu Giers-Katkow powszechnie 
zaprzeczano.

Półurzędowy o r g a n  b e r l i ń s k i ,  BeH iner  
Polit. Nachr. p iszą : „P. D e r o u l ó d e  j e d z i e  
d o  M o s k w y ;  będzie ou tam przy m anifestacji 
żałobno-narodowej na swojem właściwem miejscu. 
Znajdzie sposobność dla ulżeu a swemu sercu i 
przelania smutku swego i swoich mocodawców 
w serca podobuie nastrojonych uczestników cere 
monii. Nienawiść do Niemców, którą Katkow pod­
niecał do śm ierci, jest przecie także jedynym 
żywiołem ulubionym francuskich członków ligi 
patryotycznej, a jeżeli śm ierć tego apostoła nie­
nawiści napełnia ich smutkiem, to prawdopodo­
bnie d latego, że boją się o przyszłość, o 1 0 , ie  
bez mistrza propaganda antiniem iecka może do­
znać uszczerbku. Niechże będą spokojni, gdyż 
nauki Katkowa padły w Rosji na g runt urodzaj­
ny. Pan Deroulóde zatem może być spokojny o

Mbn%ł go z porządku dziennego. G K o h n ze 
CŚRabora wniósł na ostatniem posiedzeniu, aby 
nefiw&lono, żeby Towarzystwo grem ialnie, jako 

r takie, wzięło udział w pogrzebie. N a to oświad­
czył p re z e s : „To sprawa o s o b i s t a  — nie mo­
żemy przeijw »ć sobie obrad uchwałami, nie na- 
'ttącam  do n ich". P . Kohn nie dał jednak za 
wygraną i pod koniec posiedzenia wniosek swój 
wznowił. N a to p. radca Sawczyńsk: znowu 
s a m ,  jaku przewodniczący, usunął wniosek, o- 
iwiajczająu, że „nie wszyscy członkowie zjazdu 
mogliby ezekac do jutra na pogrzeb, bo są ubo­
dzy między niem i". Był to po prostu wybieg, 
bo przecież p. Sawczyński wie doskonale, że w 
tubyn rasach nie idzie o to , aby koniecznie ka­
ż d y  członek brał udział — i że p o  p o w z i ę t e j  
u c w a l e  wzięcia udziału w pogrzebie, gdyby 
tylko garstka była mogło dzień jeden  jeszcze 
pneesekać i być na pogrzebie, to w tej garstce 
byłoby c a ł e  T o w a r z y s t w o  — podczas gdy 
b e s  t e j  u c h w a ł y ,  ci co b y li, już b y l i  t y l ­
ko p r y w a t n y m i  l u d ź m i .

p  Sawczyński jeżeli był przeciwny udziałowi 
Towarzystwa w obrzędzie pogrzebowym, powinien 
był mieć odwagę, jawnie, głośno to wypowie­
dzieć i umotywować, ale nie posługiwać się tego 
rodzaju wybiegami. Prawda! ie  umotywowanie 
jawne byłoby nieco trudnem  i przykrem, byłoy 
bowiem m usiał p. Sawczyński przyznać, że po­
nieważ jego a G i l i  e r a  drogi poutyczue się roz­
chodziły, przeto niechęć polityczna i partyjna 
w iięłe w nim  górę nad te m , co jest obowią­
zkiem każdego Polaka w chwili zgonu patryoty, 
który tak  w dziejach politycznych swej ojczyzny 
jak  i w jej literaturze zajął wybitne stanowisko, 
a któiegu eałe życie było jednam  pasmem po- 
i*  ęrenia dla aprawy ojczystej bez in te re su , bez 
kaiy j-y , bes osobistych widoków.

Byłby może musiał przyznać eoś drugiego je- 
■zer*. że „wysokie" sfery mc L niemile patrzałyby 
na u ,  gdyby nauczycielstwo polskie i ruskie ucz­
ciło pamięć tego, co dla wyzwolenia Polski i Ru­
si z pod ja rzm » caratu całe ty*ie poświęcił. J e ­
żeli to była mysi p. Sawcuyńskiego — to powie­
my mu, że przeholował bardzo. G i i 1 e r prze­
ciw Austryi nigdy nie działał, a jeżeli w czasie 
ostatniej wojny wschodniej wydalono go z g ra­
nic Austryi, to wiedziano doskonale, że nie dzia­
li. on przeciw Austryi, lecz przeciw Busyi, że 
zresztą to działanie było publicystyczne gcówn>a 
B anicja G W 1 e r  k była aktem grzeczności dla 
sprzymierzeńca i sąsiada, a niczem więcep

Zresztą — niech nasi bojażliwi w takich ra­
zach wielcy politycy pamiętają, że skoro w Wę- 
grzecn stawiają dzisiaj pomoim tym, którzy w r. 
1848 wprost przeciw Austryi walczyli i byli na 
śmierć siszm ii — to widocznie sfery decydujące 
dziś się inaczej na podobne sprawy zapatrują. 
Ale sfery decydujące zawsze w takich razach są 
liberalniejsze od organów rządowych, a tembar- 
dzioj liberalne od tych, co mogl.by być zupełnie 
w działaniu niezależni, a drżą na 3amą myśl, że 
się na n ich  skrzywić może jaka ekscelencja, al­
bo że jaki czyn ich może im być za złe poczy­
tany przez koi ry ^ , która umie sztuczną wię­
kszość -uchować w ciałach reprezentacyjnych i 
przez to wywierać wpływ na raądy. 8. p. A ga 
ton Giller był nieubłaganym  tej kotery. przeciw­
ni ziem  i zwalczał ją  izielnie bronią publicysty­
czną — *mde trae p. 8awczyńskiego. Jesteśm y 
pewni, że gdyóy nie Giller, lecz np. śp. Kalinka 
był zm arł w Stamrtawowie podczas zjazdu — p. 
Sawczyński nie byłby wniosku o udział w po­
grzebie naswsi sprawą osobistą, an  też zasłaniał 
się tom, iż między członkami są biedni, którzy 
nie mogą o dzień dłużej czekać.

Biecz niepojęta, ie  korespondenci dzienników 
nic o tem całem  zajóeiu nie donieśli. Naprawia­
my niniejazem mimowolny błąd —  i łączymy 
się całem sercem  z wyrazami oburzenia, wypo- 
wiedzianemi z tego powodu przez czerniowiecką 
G uzztę Polaką

Sprawy azkrnlue.

( Wyciąg > protokółu poneÓM »«* Bady -szkolnej 
krajowej m dnia 11 czerwca 1887).

Bada udziela inspektorowi okr. w Krakowie 
Stanisławowi Twarogowi, czterotygodniowego ur­
lopu. — Pozwala przełożonej zgromadzenia śś.

Cel zarład u .

1) Celem zakładu jest ratowanie biednych i mo 
ralnie zaniedbanych chłopców, którzy albo rodzi­
ców nie mają, albu d is ubóstwa rodziców są opu­
szczeni , a tem  samem zmuszeń, szukać schro­
nienia gdiieindziej, z narażeniem się na utratę 
zdrowia i moralności.

2) Aby takow ym , którzy się utrzym ać dają 
w zak ładzie , zastąpić miejsce rodziców, starać 
się dla nicn o niezbędnie potrzebną naukę i o 
wychowanie religijno-moralne.

3) Aby ich zatrudnić jaką pracą, odpowiednią 
do ich Bił, talentu i skłonności chłopca odszu­

kać jaki term in lub p rak tykę , tym sposobem 
podać mu irodki do utrzym ania życia i zabezpie­
czenia takowego na przyszłość.

4) Aby zakład ten  był domem rodzinnym  dla 
wdzięcznych sy n ó w ; albowiem każdy biedny 
ch łopiec, wychowany w zakładzie, skoro tylko 
podda Bię warunkom, jako radę i przestrogę ro- 
ozioielską, zawsze znajdzie schronienie i przyjęcie, 
jako w domu rodzinnym.

5) Aby w zakładzie takim znaleźli pomieszcze­
n ie , o ile rozmiar lokalu na to pozwoli:

a) Dzieci m ałe od siedm iu Jat.
b) Staroze, już sposobne do rzem osła.
c) Czeladnicy i majstrowie, mający dobrą wo­

lę zastosować się do potrzeb zak ładu , ja - 
keteż do regulam inu.

Środki.
1) Dzieci mają być podzielone, Ile możności 

tak co do w ieku ,{ jak ■ co do zatrudnień :j uso- 
bno m ałe , osobno, którzy uczęszczają; do szkoły 
ludowej, osobno term inatorow ie, osobno czela­
dnicy.

2) Każdy ma swoje łóżko, oddzielnie odzież 
i t. d.

3) Terminatorowie na noc wracają du zakła­
du a r&nu udają się do warsztatów o godzinie 
wskaianąj. I

Miłosierdzia w Krakowie otworzyć jednoklasowe 
szkoły prywatne w zakładzie sierót na Kleparzu 
i Kaz.mierzu. — Przenosi w stały stan spoczynku 
Dymitra Trzeciaka, nauczyciela szkoły ludowej 
w Rozhadowie. — Uchwala zorganizować z d. 1 
września b. r. szkołę filialną w Grabin uznańskiom, 
a z d 1 września 1888 szkołę etatową w Suro­
wej —  Przyjm uje do wiadomości sprawozdanie 
krajowego inspektora szkół z lustraeyi szkół okrę­
gu stryjskiego. — Zatwierdza wybór Em ila Ka- 
zijewicza, nauczyciela szkoły ludowej w Kobakacb, 
na reprezentanta zawodu nauczycielskiego do c. k. 
Rady szk. okr. w Kołomyi. — Zatwierdza do u- 
żytku szkolnego w gimnazyum z językiem wy­
kładowym ruskim „Przykłady dra K. Schenkla" 
w pizekładzie Grzegorza Ceglińokiego i zezwala 
na wydrukowanie tej książki kosztem funduszu 
krajowego.

(Nowe posady inspektorów okręgowych).

Czytamy w SzkoU :
„P. m inister wyznań i oświecenia zezwolił już 

na utworzenie o ś m i u  nowych, przez Radę szkol­
ną krajową proponow anych, posad inspektorów 
okręgowych w Gahoyi. Trzy z nich , a mianowi­
cie w S t r y j u ,  S o k a l u  i Z ł o c z o w i e  (w któ­
rych to pow iatach , liczących przeszło po 200 
szkół, będzie odtąd po dwóch inspektorów), będą 
obsadzone już z dniem  1 września b. r , reSzta 
zaś, t. j. we L w o w i e  (okręg zam iejski), K r a ­
k o w i e  (okręg zamiejski). J a r o s ł a w i u ,  R o ­
h a t y n i e  i W a d o w i c a c h  z dniem 1 wrze­
śnia 1838 r. Propozycja Rady szkolnej krajowej 
co do obsadzenia trzech pierwszych miejsc ode­
szła juz do m inisterstw a".

.Przegląd polityczny.
B ra k t-w , 8 sierpnia

Ks. W a l k o w i a k ,  p. Wł .  W i e r z b i c k i ,  p. 
F.  Ż ó ł t o w s k i  biorą inicjatyw ę ku uczczeniu 
zasług landrata powiatu gnieźnieńskiego p. Nol- 
lan, który kończy 25 la t służby. T e g o  r o d z a ­
j u  i n i c j a t y w a  n i e  z g a d z a  s i ę  z g o d n o ­
ś c i ą  n a r o d o w ą  o b y w a t e l a  p o l s k i e g o  
i dlatego potępić stanowczo należy wszelkie za­
chody w celu zbierania publicznych składek na 
upominki dla jakiegoś pruskiego landrata i to w 
powiecie, który szczególną odznaczył się gorli­
wością w pracy wynaradawiania i zabiegów na 
rzecz kom isji kolonizacjinej. Czyż obywatelstwo 
gnieźnieńskie już tak nisko upadło moralnie? 
W ięc polskim groszem mamy czcić działalność 
reprezentanta najbardziej wrogiego nam systemu. 
Zaiste tego już za wiele!

Znany jest czytelnikom naszym panslawistyczny 
artykuł morawskiego H lasu, wychodzącego w Ber­
nie. Z powodu tego i innych w tym samym du­
chu pisanych artykułów tego pisma, oświadcza 
biskup dr. B i  u e r  w M oraw. Orlice, że n i k t  
n i e  m a  p n w i  H lasu , który jak wiadomo od 
dłuższego czasu prowadzi p a n s l a w i s t y c z n ą  
p r o p a g a n d ę ,  u z n a w a ć  o r g a n e m  b i s ­
k u p  a i przypuszczać, że H las  otrzymuje od bis­
kupa jakiekolwiek polityczne ■nspiracyb. Organa- 
m biskupa są jego listy pasterskie i kurendy, 
noszące jego podpis.

Ag;tacya przeciw ostatnim postanowieniom m i­
nistra G a u t s c h a  przeniosła się rychło i na 
Morawy. Dzienniki morawskie bardzo surowo po­
tępiają te postanowienia. Organ F a n d e r l i k a  
Nasinec, wychodzący w Ołomuńcu powiada, że 
Gautach w zasalniczym  punkcie stanął p r z e ­
c i w  r z ą d o w e m u  p r o g r a m o w i .  H r. T aa ffe  
powinien postarać się o to, ażeby dr. G a u t s c h a  
z a s t ą p i ć  k i m  i n n y m  — jest on bowiem 
dobry chyba dla m inisterstwa Auersperga. Od 
samego zaczęcia obrad Rady państwa p o s ł o w i e  
c z e s c y  r o z p o c z n ą  n a j o s t r z e j s z e  k r o k i  
p r z e c i w  m i n i s t r ó w  G a u t s c h o w i .  Spo­
dziewać się można —  pisze dalej — że P o l a c y  
i inni słowiańscy posłowie, tudzież n i e m i e c c y  
k o n s e r w a t y ś c i  pójdą w tem z Czechami 
ręka w rękę. Nie powinno być ani jednego po­
wiatu, ani jednej gminy, któraby nie podniosła 
proteetu przeciw dr. Gautschowi. Cały naród po­
winien się podnieść i głośno wyrazić, jak poczu­
wa się do swoich praw.

4) M odhtwy poranne i wieczorne wspólnie 
mają się odmawiać.

5) W  niedziele i dni świąteczne term inatoro­
wie zostają w zakładzie cały dz ień , wszyscy idą 
du kościoła razem.

6) Jeżeli m ajster w ym aga. aby na jaki czas 
stawił się term inator w dni świąteczne do war­
sztatu, to się urządza książkę kontroli, aby chło­
piec pod pozorem udania się do m ajstra , nie 
chodził gdzieindziej, bez wiedzy i pozwolenia.

7) Po wysłuchaniu mszy świętej w niedziele i 
św ięta, resztę czasu przepędza się częścią na 
czyum u książek religijno-m oralnych, częścią na 
nauce śp iew u , częścią na nauce niemieckiego 
ję z y k a , częścią na zabawach i przechadzce.

8) Za dobre sprawowanie się i nauki ozuac/a 
się nagroda.

9) N iepopraw nych upomina się wyznacza się 
stopniowa kara , aż do wydalenia z zakładu."

Oto je s t ,  o le pamięć pozwoliła, dosłowna 
treść Opowiadania czcigodnego kapłana, który jak 
drugi święty W incenty z Paoli, zbiera dziatki ni 
gie z ulicy, obmywa je z ulicznego błota, odzie­
wa i nakarmia, ojca i matkę im zastępuje i uczy 
je poznawać prawdy boże i ludzkie.

Ja  wyznaję otwarcie, że dawno nie pamiętam, 
żeby mnie coś tak do głębi serca poruszyło, jak 
to opowiadame p roste , frazesami nieokraszone— 
a przecie tak wiele mówiące. To] też przejęty 
czcią głęboką dla miłosiernego kapłana, nie mo­
gąc w inny sposób pobożnemu dziełu jego przy­
nieść pomocy, postanowiłem  spisać "icrnie to, 
co się dowiedziałem od n ieg o , ku wiadomości i 
zbudowaniu m iłosiernych ludzi. Może choć co 
dziesiąty, co będzie miał cierpliwość odczytać 
do końca to pism o, zapragnie być uczestnikiem 
dzieła Bogu miłego i dorzuci grosz jaki do sk a r­
bony chudej k s i ę d z a  K a z i m i e r z a  S i e -  
m a s  z k i.

Że ofiara taka stokroć pożyteczniejszą będzie,

ani/cli jałmużny do rąk żebrakom dawane, — to 
dowodzenia nie potrzebuje.

Ze ofiara taka miłą będzie Panu Jezu so w i, — 
na to dowód mamy i w czynach i w przecho­
wanych nam słowach je g o : boć sam Chrystus 
przygarniał dziatki opuszczone do siebie i nau­
czał, że: „co  d l a  t y c h  m a l u c z k i c h  u c z y ­
n i c i e ,  t o  m n i e ś c i e  u c z y n i l i " .  A ż e  ofia­
ra laka mile widzianą będzie przez najwyższe 
nasze władze duchowne i św ieck ie , tego dowo­
dzą pisma uw ierzytelnione, bądź to zezwalające, 
bądź zachęcające do składek.

Prezydyum  Nam iestnictwa we Lwowie, pochwa­
lając zacne usiłowania ks. Siemiaszki, dozwoliło 
reskryptem  (z dnia 2 kwietnia 1885, 1. 3032), 
zbierania ofiar yieniężnych na założone przez 
niego schronisko.

Ordynaryat biskupi krakowski, ogłosił pod da­
tą 11 kw ietnia 1885, 1 1033 następujące pismo: 

nZ  nicBwykłem zaparciem  sieb ie , a wielkim  
p o żg tkkm  dla społeczeństw a , otwarty przez ks. 
K azim ierza  Siemaszkę kap łana  Zgrom adzenia  
ks. M isyonarzy świętego Wincentego a P au lo , 
dom schronienia i  dobrowolnej pracy dla biednych 
i moralnie zaniedbanych chłopców , — na rzecz 
którego Wysokie c. k. N am iestnictwo dozwoliło  
zbierać w  całym  kraju  składki. —  O rdynaryat 
biskupi poleca chrztściańskiemu m iłosierdziu wier 
nyd*a.

(podp ) f  A l b i n ,  biskup krakowski.

W tymże roku 1885 podał do wiadomości pu 
blicznej przełożony Zgromadzenia ks. M isjonarzy 
w Krakowie pierwszą obszerniejszą wzmiankę o 
zakładzie księdza Siemiaszki, z którego to pisma 
niech nam również wolno będzie przytoczyć pa- 
rę wyjątków :

„.. Jako przełożony zgromadzenia św. W incen­
tego a Paulo , z radością patrzałem na poczyna­
jący się i wzrastający ten zakład, a obecnie ca­
łem sercem p ragnę , aby się mó^ł utrzymać i 
coraz bardziej rozwijać. Lecz każdy dobrze to zro­

zumie, iż Zgromadzenie nie posiadające żadnych 
zasobów, nie może podołać w ydatkom , potrze­
bnym na pomieszczenie i utrzymanie tych chło­
pców.

„Z tych powodów zaniosłem prośbę do c. k. 
Namiestnictwa we Lwowie, aby mi raczyło po­
zwolić na zbieranie składki w całym kraju na 
ten  cel.

„Korzystając z udzielonego mi pozwolenia, od­
zywam się niniejszem do miłości i miłosierdzia 
wszystkich, błagając ich o ja łm użnę, —  przy­
czem zawiadam iam , iż upoważniłem Wielmożną 
panię Malwinę Sadowską, do zbierania ofiaruws- 
nych na ten cel składek.

„Aby miłosierdzie już i tu na ziemi odebrało 
swoją nagrodę, zgromadzenie ks. Misyonarzy od­
prawiać będzie co miesiąc mszę świętą za tych 
wszystkich dobrodziejów domu przytułku, którzy 
jałmużnami sw e  mii przyjdą księdza Siemaszce 
w pomoc."

(podp,) Piotr Soubieille. 
wizytator ks. Misyonarzy w Krakowie.

Cóżby tu dodać jeszcze do tak poważnych a 
tak wymownych pism ? — Chyba to je d n o , że 
na miasto nasze zbytecznym nam się wydaje mta 
nowanie specyainych kolektorów składek. Bo nie 
wątpimy, że każdy kto Boga ma w sercu, po 
przeczytaniu tego i sam złoży ile go stać i w naj- 
bliższem kółku rodziny lub przyjaciół wybierze 
kontrybucję dobrowolną i osobiście ją  sam na 
Kleparz do domu ks. Misyonarzy odniesie.

Dawnemi c/asy było obyczajem między chrze- 
ściauskiemi ludami, — a jest i dziś jeszcze oby 
czajem między starym, choć niechrześciańskim 
ludem, że gdy brat potrzebuje ratunku, to wszy­
scy inai współbracia nakładają na siebie drobny 
dobrowolny podatek i brata wyrywają miłosier­
dziem tem z biedy.

Czemużbyńmy wznowić nie mieli prastarego 
tego obyczaju pięknego ? na cel materyalnie tak 
pożyteczny, a moralnie tak w zniosły!

skutek swojej misyi. Spekulujący patryoiyzmera 
francuskim i panslawiści padną sobie w objęcia 
nad grobem Katkowa nic wiemy już po raz któ­
ry, i zapewniając się o wzajemnym szacunku, o- 
głoszą niemie kość za największego nieprzyjaciela 
rodzaju ludzkiego".

P ljaw iehie się D e r o  u l ó d  a n a  p o g r z e b i e  
K a t k o w a  nieprzyjemnie dotknęło koła rządowe. 
Komitet pogrzebowy otrzymał rozkaz, aby zapo­
biegł wszelkim demonstracyom politycznym. — 
G razdanin  powiada o ostatniej ulubionej idei Kat­
kowa w spraw ie s o j u s z u  f r a n c u s k o - r o -  
s y j s t i e g o :  „Byłoby zaślepieniem marzyć o
przymierzu miłego Bogu narodu rosyjskiego z po­
tępionym przez teguź narodem francuskim. Ro­
sya może tylko liczyć na własne siły. W taki 
sposób rząd dzisiejszy na rzecz zapatruje się".

Na bankiecie zjazdu rolniczego w S a s s y ,  
Lagrange de Langry, wybitna osobistość monar- 
chistowska, wzniósł następująey to a s t. „Za moje­
go dzieciństwa słyszałem toasty : niecb żyje król, 
niech żyje F rancya, później za lat moich mło­
dzieńczych wznoszono: „Niech żyje cesarz, niech 
żyje F ra n c ja " . Zaledwie przeszedłem wiek doj­
rzałości , mógłbym jak ten  poeta, który zapyty 
wał się: „gdzie ów śnieg dawny" zapytać: gdzież 
jest ów król dawny lub cesarz?" Niechaj to bę­
dzie dla nas n au k ą , iż ludzie i dynastye prze­
chodzą, ale ojczyzna zostaje i dla tego panowie 
proponuję wam toast: „ za  p o m y ś l n o ś ć
F r a n c y i  i R z e c z y p o s p o l i t e j " .

Dzienniki f r a n c u s k i e  przytaczają treść o- 
kólnika, rozesłanego mocarstwom przez m inistra 
spraw zagranicznych Flourensa, w sp raw ie: k o n- 
w e n c y i  a n g i e l s k o t u r e c k i e j .  Okólnik ten 
zaznacza: „iż w Egipcie Wozystkie państwa eu­
ropejskie posiadają interesa, dominują zaś inte- 
resa F rancyi i Anglii. Francya chce w porozu­
mieniu z gabinetam i europejskimi bronić praw 
swoich interesów. K onw encja przysądziłaby A n­
glii nieograniczone prawo do okupacyi i współ- 
zwierzchnictwa nad Egiptem , czyli faktycznie od­
dałaby Egipt w ręce Anglii. Tego nia życzył so­
bie sułtan i pomimo stawiany h mu przeszkód, 
zakomunikował F rancyi treść konw encji Su łtan  
żądał poparcia Francyi, aby nie uledz żądaniu 
Anglii ! nie udzielić jej koncesyj, któreby wła­
dzę sułtana w całym mahometanizmie o szwank 
przyprawiły. Francya zakomunikowała to gabine­
tom i projekt konwencyi, trzym any w tajemnicy 
przez Anghę, był rozstrzygany przez inne mo­
carstwa. Rząd francuski ma nadzieję, iż kwe- 
stya egipska, oraz sprawa kanału Suezkiego, roz­
strzygnięte zostaną w sposób odpowiadający in ­
teresom obu zachodnich mocarstw i całej E u­
ropy".

W ielkie wrażenie wywołało w B e l g r a d z i e  
aresztowanie prefekta, burm istrza i oficera an- 
darm eryi w Pożarewaczu, pod zarzutem udziału 
w zamordowaniu z pobudek politycznych<(,kupca 
M iliwojewicza, członka partyi radykalnej. A re­
sztowani należą do partyi postępowej.

Kronika.
K r a k ó w ,  8  sierpnia.

Utrzymujem y następujące piemo: powodu
rozporządzenia magistratu dutyozącego w rp'aty robo­
tników przy budowl tch, powtórzonego w dziennikach 
miejscowych, które swoją formą krzywdii nas bu­
downiczych na houorie wobec opinii publicznej ca­
łego kraju, zapraszamy szan .wnych kolegów na kró­
tką naradę w celu odparcia formy i sposobu roz- 
p iwsseohnienia tegoż rozporządzenia, na dzień 9 b. 
m. (wtorek) o godz. 7 1/, wieczór, ulica Bracka nr. 
15 (w lokalu Towarzystwa technicznego.)

Zarazem mamy zastczyt upraszać Szanowne Re- 
dakeye dzienników miejscowych, ażeby na io zebra­
nie reprezentantów swoich wydelegować zechciały.

W Kra' owie, 7 sierpnia 1887. K arol K n a u s , 
Tadeusz S tryjrński, K arol Zaremba.

Józef Brandt, zapowiedział na wystawę sztuki 
nowy swój obraz większych rozmiarów przeds'awia- 
jący epizod z wojen tatarskich pod tytułem „Na 
tropie."

Ustawa o w ypoczynku niedzielnym nie zbyt
ściśle byw a u nas zachowywaną, na ulicy Grodzkiej 

^ ■—

Jak czcigodny ksiądz Siemaszko rozpoczął 
wielkie dzieło swoje od d w u centowych bułe­
czek , —  tak samo my, ale w s z y s c y ,  dla mi­
łości bożej odejmijmy sobie od ust tylko jednę 
bułeczkę co m iesiąc— i wrzućmy po d w a  c e n ­
t y  co miesiąc du skarbonki ks Siemaszki....

Wydatek taki nie zuboży nikogo, — a stwo­
rzy przecież do roku su m ę , kłóra może i byt 
zakładowi zapowie i pobożne a pożyteczne dzie­
ło  miłosierdzia utrwalić.

W końcu nie inogę powstrzymać się od zauoto- 
w ania:żetak  jak zacny ksiądz Siemaszko, we wszy- 
stkiem co dobrego dotąd dla miasta i dla włóczęgów 
biednych zdziałał, zrządzenie opatrzności jedynie 
widzi, —tak sarno i pirzącemu. z ogólniejszego punk­
tu widzenia wydaje s ię , iż to także nie przypa­
dek, lecz zrządzenie opatrzności być m usi: iż ua 
lat kilka przed szczodrobliwym zapisem księcia 
Lubomirskiego zjawił się w Krakowie świątobli­
wy k ap łan , który też samą m y śl, jaka w zapi­
sie onym wyrażona p o w zią ł, ukochał i cały jej 
się pośw ięcił, — który pod przyszły wielki za­
kład krajowy, swoim małym zakładem pryw a­
tnym , od lat kilku przygotowuje g ran i —  i któ­
ry opiekunom przyszłej fuudacyi ks. Lubom ir­
skiego czynami swojemi wskazał jedyną praktycz­
ną d ro g ę , na jakiej hojna ofiara zapisu, najko­
rzystniej dla biednych i dla kraju zużytkowaną 
być może.

Dzieło ks. Siemiaszki jest n im nowem po­
twierdzeniem tej starej i niezaprzeczonej prawdy: 

że nie statutam i instytucye sto ją, lecz l u d ź ­
mi  — i że nie szablon, nie ru ty n a , nie biuro­
kratyzm urzędowy a zi nny, lecz jedynie tylko 
m i ł o ś ć  chrześciańsku a gorąca, zdolną jest two- 
tzyć wiekopomne hum anitarne dzieła!

K raków  1 czerwca 1887.

Kazimierz L angle.
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bowiem nie tylko i i  wczorsj po południu można by-1 
ło kupować rozliczne towary, wchodząc dc sklepów 
przez sienie, lecz nawet — tak jak codziennie z wy­
jątkiem soboty — przechodnie zapraszani byli do 
wejścia, a zaproszenie polegało na woiąganiu za po­
łę lub za tinrniurę do bramy....

Polak Paryi&nin W tych dniach bawił w Kra­
kowie p Teodor W y ż e w s k i  (de Wvzewa) reda­
ktor czasopisma Revue Independantj oraz współ­
pracownik dzienników T onps  i Sicclc. Pan Wy- 
iewski jest synem emigranta po 1863 r. — eho- 
ciaz urodzony w Paryżu, mowi po polsku dobrze, 
naturalnie z francuskim akcentem Znajomość na­
szego języka s-wdzięeza matce, która go po polsku 
uczyła pacierza i starej niańce Wułyniance, towa­
rzyszącej jego rodzicom na emigrację.

Miasto nasze wywarło na gościu bardzo miłe 
wrażenie. Hejnał grany na Msryackiej wieży wzru­
szył go do głębi Opatrzony polecającemi listami 
znalazł rodak uaaz przewodników, którzy go opro­
wadzili po muzeach i okazali lipzne pamiątki naro­
dowe. W pierwszej swej wycieczce do ojczyzny po­
stanowił gość nasz zwiedzić polską Szwajcaryę i u- 
dał się ua parę tygodni do Zakop mego. Ztamtąd 
powróci do Krakowa na wyetawę, o której pisaó 
będzie sprowczdania dla wspomnianych francuskich 
dzienników.

Anioni Bodlłowicz. znany z procesu O l g i  H r a- 
b a r o w e j  agitator panalawistyczuy, profesor filo­
logii w Uniwersytecie warszawskim, szwagier N a u- 
m o w i c z a ,  bawił w sobotę w Krakowie, przyDyw 
szy podobno z wizytą ao przyjaoieia. Policja po do­
konanej rewizji nakazała mu opuścić miasto naBie

L teatru. We czwartek ua doohód csłonkćw chó­
ru operetki iwowasisj danym będzie „Baron cygań­
ski", zad ala urMnisioenia widowiska odśpiewane 
zostaną nowe humorystyczne kuplety. W niezbyt 
8s«ręiliwie w leżącym  roku dobranym personalu 
śpiewaków lwowskich, szczególnie co do głosów soli­
stów, członkcwie chóru stali się rzeczywistą podwa­
liną wszystkich przedstawień i zdobyli należne u- 
znanie publiczności; to tez niepodobna wątpić, iż 
benefis loh zapełni salę teatru.

Z tu r l l .  w  Tarnowie zmarł w 46 roku życia Jó 
zef G o d t r e j ó w ,  żołnierz polski z 1863 roku, in­
żynier kol-i Karola Ludwika.

Lwów, 7 sierpnia. (Koresp. N . R ef.). Po kilku 
dniach chłodnych i deszczowych zaświtała nam nie­
dziela prześliczną pogodą, ku wielkiej radości mnó­
stwa komitetów zabaw, jakby w przeczuciu pięknego 
duia wytwarzających sebie wielką konkurencję „Fe- 
stvnw w Kisielee, „Yyitlki festyn" straży ochotni 
czaj w lasku atryjskim, „ Wielka wycieczka" do Zi- 
mnmody przez komitet weteranów urządzona — 
itd. itd., trudno się oryentować wśród tych olbrzy 
mieb afiszów, a każdy taki zachęcający program za­
wiera, że biedny Iwowmuin w prawdziwym jest kło 
pocie, którą zabawę wybrać, — tu gu bowiem nęci 
cel, tu tawarzystwo, a tam naieszcie ciekawość. 
Zdaje się jednak, że zwyciężą plakaty p. J  M ą- 
d r z y k o w s k i e g o ,  pirotechnika z Krakowa, któ­
rego 'gnie rstnezno słyną już oddawna i każdy 
p> zeciętny lwowianin słyszał o nioh wiele. Prawdo­
podobnie przeto, że na Strzelnicy miejskiej trudno 
będzie dzisiaj o miejsce.

O niezwykłym fakcie donoszą tutejsze pisma na 
podstawie l l i cy j  poLcypiyi ». Rzecz się miała jak 
następnie: Onegdajssej nocy zjawił się w biurze in- 
spek yi policji pewien czeladnik ślusarski z donie- 
si niem, że stróż kamienicy 1. 2 przy ulicy Kościn 
szki nakłaniał go tego dnia do podrobienia dwóch 
kluczóv, przy których pomocy chciał się dostać do 
zamkniętej kasy właściciela tej realności, p. Jakóba 
Diache. Gdy mu jednak ślusarz oświadczył, że ka­
sowe k".iczjki me dadzą się tak łatwo dorobić, na 
tenozas oznajmił mu stróż, Jukób Snchodolski, że 
ma zamiar poprzednio uśpić swego służbodawcę mor­
finą lub opium aby nastąpnie przyjść w posiadanie 
jego kluczyków do kaay. Zaproponował mu wre­
szcie Suchodolski, dowiedziawszy się, że morfiny nie 
łatwo dostanie, aby z nim razem służbodawcę jego, 
którego familia wyjechała do kąpiel i tylko on sam 
w domu pozostał, w mieszkaniu udusił, a następnie, 
aby go na klamce od drzwi powiesił, aź«by się zda­
wało, iż dokonał on samobójstwa, poezeiu mogliby 
go obrabować. Ślusarz zastrzegł sobie termin do 
namysłu i misł nazajutrz wieczór dać ostateczną od­
powiedź, Suchodolski bowi-m oś wio d zył, iż zamiar 
swói ma dnia następnego o godz. 10 z wieczora 
urzeczywistnić. Skutkiem tego doniesienia udał się 
komisarz inspekcyjny tej samej nocy przed godziną 
12 do mieszkania Suchodolskiego, u którego zastał 
Mikołaja Zwarysza. gefreitra 30 pułku piechoty, gdy 
obadwaj lozmawiali przy wódce. Badany do proto­
kołu Zwarysz, zeznał, że Suchodolski i jemu przed 
kilku dniam. taką samą robił propozycyę, lecz że 
mu wszelkiej pomocy wręcz odmówił. Suchodolski, 
rodem ze Lwowa, liczący lat 23, wolnego stann 
przyznał się, iż rzeczywiście miał stanowczy zamiar 
dokonania wspomnianej zbrodni i że do udziału w 
tejże nakł miał zarówno wspomnianego Zwaryeza, 
jak też i ślusarza Tomasza Knrylasa. Zwarysza od­
dano władzy wojskowej, ponieważ wiedział jni od 
kiku dni o zbrodniczym zamiarze Suchodolskiego, 
a zataił go. Sncbodolskiego /a. oddano do sądn kra­
jowego karnego.

Zjazd leśników. Unia donosi: Dowiadujemy się, iż 
w połowie września br. odbędzie się zjazd członków

galicyiskiego Towarzystwa leśnego w T a r n o w i e  
Spodziewać się można przeszło 200 uczestników. 
W celu przyjęcia gości zawiązał się komitet. Pod­
czas zjazdu odbędzie się wycieczka do lasów księcia 
E. Saoguszki w Wierzchosławicach. Goście zabawią 
w muraiji ruiasta naszego tr/.y lub cztery dni.

W Tarnowie uad grobem zasłużonego burmistrza 
m iasta Tarnow a śp. Ban.Jrowskiego, wprawioną zo­
sta ła  w murze tablica m arm urow a za staraniem Ra­
dy miejskiej. Napis na owej tablicy brzmi: Cieniom 
śp. Dra Woj. ieclia B m drow skiego, Adwokata kra­
jowego i Burm istrza m iasta Tarnowa, zmarłego 25 
sierpnia 1870 r w P>2-gim r ku życia, Rada miej 
ska.

Romantyczna hibtorya. Podczas niedawnego wiel­
kiego pożaru w Witebsku , ,-órka bogatego starego 
żyda Ma*l i Bran zt^iu, uciekła z młodym obywate­
lem ziemskim, panem Gl. z gubernii wileńskiej, 
według r> lccyi dzienników, nie zapominając o zao­
patrzeniu się na drogę z funduszów ojca. co wśród 
paniki, wywołanej poż.rem, nie było rzeczą zbyt 
trudną dla wiedzącej, gdzie stary żyd pieniądze swoje 
przechowywał. Młoda para uciekła zagranię, gdzie 
podążył za nią i troskany o tórkę i pieniądze ojciec, 
a obecnie anajdujemy w pismach dalsze szczegóły 
romantycznej tej historyi. Otóż para ta bawiła — 
jak podążający w ślai za nimi ojciec, oraz narze­
czony Matli, syn ran n a  ze Stanisławowa (?) się 
dowiedzieli — w Berlinie, następnie w Kolonii, w 
Moguncji, w Wiesbadeuie, w Frankfurcie nad Me­
nem Tq zniknęli bez śladu W Wiesbadeuie dowie­
dziano się, że jakaś tajemnicza para cudzoziemców 
brała ślub, poczem niezwłocznie udała się w dalszą 
podróż. W księgach miejscowego kościoła katolickie* 
gn istotnie zaznaczono, iż w dniu 27 zeszłego mie 
siąca odbył się śinb Polaka Gl., oraz Maryi Bran- 
sztein. Ślub poprzedził chrzest, udzielony przez miej­
scowego kapłana Brbnsztbinówuie przyczem otizy 
mała ona imię Maryi Chrzestnymi rodzicami Matli 
był jakiś hrabia, bawiący na kuracyi w Wmsbade- 
nie, a osobisty przyjaciel rodziny p. Gl. i Angielka 
hraDina C. Tegoż dnia po ślubie małżonkowie udali 
się do Frankfurtu nad Menem, odległego o godzinę 
drogi i zuikli bez śladu. Przypuszczo io na razie, 
że się udali do ozwajcaryi, atoli policyi udało się 
wpaść na ślał. Małżonkowie zatrzymali się nad 
Reuem w okolicy Loreley, w ślicznem i ciohem u- 
stroniu. Stary Bransztein wraz z agentem policyi i 
niedoszłym zięciem udał się na miejsce i<h ukrycia. 
W chwili, gdy małżonkowie zażywali miłego spa­
ceru nad wybrzeżem urocz^gu Renu, zdała od świa­
ta i ludzi, jak jakie wUmo, przed oblicza ich zja 
wił się staiy Brausztejn, odziany w długi haiat z 
dużą brodą siwą. Obok niego widuiała marna figur­
ka syna rabina stanisławowskiego, w jarmułce, z 
pejsami i drobnym ryżym zarostem. Poprzedzał ich 
ageut policyi w przebraniu. Strach niewysłowiony 
przejął małżonków, pu chwili, gdy przybysze ust 
nie otwierali, Matla padła do nóg ojca, błagając o 
przebaczenie. Ale stary Branstejn nie chciał o niczein 
wiedzieć i słyszeć i prosił agenta o ich aresztowa­
nie, dodając, że są prostym1 złodziejami. Dopełnio­
no rewizyi w pomieszkaniu, atoli żadnego śladu skra 
dzicnyuh przedmiotów nie znaleziono, a i pieniędzy 
mieli małżonkowie bardzo mało. Znaleziono u nich 
około 1000 rubli i kilkaset martk. Ztąd wykazuje 
się. że. albo małżonkowie zdołali jnż stracić zabraną 
sumę, albo też kradzieży nie popełnili. Oboje mał­
żonków odwieziono do Moguncji i osadzono w wię­
zieniu.

Nowoczesny Samarytanin. Wiedeń gości obecnie 
od dni kilku w mnrach swoich zajmującą osobistość. 
Jesi nią sir Tincent Keniiett-Barriogtou, człowiek, 
który tak w Anglii, jak i na lądzie stałym znany 
jest jako dobroczyńca ludzkości. Od dwóch lat dzie­
siątek sir Vincent zjawia się wszędzie, gdzie za­
brzmi odgłos trąby bojowej i niesie pomoc zranio­
nym żołnierzom. Skoro tylko wojna wybuchnie, u- 
rządza on specjalne komitety dla zbierania dobro­
wolnych składek, zabiera cały szereg wozów dla 
ambulansów i przewożenia prowiantu i udaje się z 
całvm sztabem lekarzy i posługaczy na pl*o boju. 
Sir Vincent rozpoczął dobrowolną samarytańską dzia­
łalność swoją w niemiecko -francuskiej wojnie, pod­
czas której on sam stał po stronie niemieckiej, a 
baron Mundy i John Forley byli czynnymi we Fran 
cyi. Ni# zabrakło dobroczynnego anglika w wojnie 
karlistów (1873— 1876), ani w pierwszej wojnie 
serbskiej (1876/77), poczem udał się on ze znaną 
a zmarłą niedawno lady Straugford do Bulgaryi, 
gdzie zakładali wspólnie własnym kosztem szpitale 
i szkoły dla sierót, Sir Vincent był też czynnym 
w rossyjsko tureckiej wojjie i w ostatniej sersko- 
bułgarskiej. Nie pozostał też naturalnie w domu, ile­
kroć ojczyzna jego zawikłaua była w wojnę kolo­
nialną ; w Afgauistanie funkcjonował jako kierownik 
wielkich ambulansów, a w Sndanie jako dowódca 
całej ochotniczej pierwszej pomocy. Najenergiczniej- 
szym jego pomocnikiem jest baron Mundy, z któ 
rym urządzają wspólnie ambulanse okrętowe i pocią­
gi sanitarne, idące aż do Azyi, a to bez wszelkiej 
pomocy urzędowej. Sir Vincent piastuje w swojej 
ojczyźnie liczne urzędy honorowe i cieszy się po- 
wezechiiie wielkiem poważaniem.

W ystawę karykatur przygotowują obecnie w 
Paryżu. Ekspozycja ta obejmować będzie karykatu­
ry od poezątku bieżącego stulecia aż do naszych 
czasów. Najlepiej przedstawiona będzie niewątpliwie

epoka Ludwika Filipa, w ciągu której powstały 
niezliczone wydawnictwa wyłącznie karykaturze po­
święcone. Honorowe miejsce otrzyma niezawodnie 
słynny swćgo czasu rysunek zamieszczony w Cari- 
cature, a przedstawiający głowę Ludwika Filipa w 
kształcie gruszki. Za zart ten wytoczono proces dy­
rektorowi pienia p. Karolowi Pbilippou, który uciekł 
się do szczególniejszego systemu obrony. Pokazał 
najpierw sędziom swoim zupełnie dokładny portret 
króla i oświadczył, te  inkryminowany wizerunek 
jest zupełnie taki sam , aby tego dowieść, pokazy­
wał kolejno różne głowy króla, z których każda 
coraz podobuiejszą stawała się dc kształtu gruszki. 
Pomiędzy każdą z tych głów była wszakże niedo­
strzegalna różnica, tak, że w końcu, sędziowie ani 
wiedzieli, kiedy njrzeli inkryminowaną karykaturę. 
Trybunał roześmiał się i Philippon dzięki tej mil­
czącej obronie wygrał proces.

Z Ameryki. Po niebywałych upałach w Amery­
ce otworzyły się upusty niebieskie i Nowy-York, 
Nowa Anglia i Pensylwania nawiedzona została 
przez straszne nltwy, które na znacznych przestrze­
niach wielkie zrządziły szkody. W Massachusets 
powódź zerwała 25 mostów, a liczne groble i osady 
uległy zupełnemu zniszcrcąin.

złr., rozchód wynosi: Towarzystwn Tatrzańskiemu 
za salę na zabawę 25 złr., za muzykę 15 złr., za 
rekwizyta p. Janowskiemu art. teatru krak. 35 złr. 
za oświetlenie 12 z ł r , inne wydatki 47 złr. 22c t.. 
razem 134 złr. 22 et. Zatem czysty dochód wynosi 
424 złr. 78 ct.

Urasza się inne pisma o powtórzenie niniejszego 
sprawozdania.

Wojciech S tukiew ici. Csesław M iśk i etc ice.

W iadanotci Daniowe, literackie i artyrtyezne.

Mianowania i przeniesienia. Lwowski wyżezy 
sąd krajowy przeniósł adjuokia kancelaryjnego sądu 
obwodowego w Przemyśla. Antoniego Stupnickiego, 
do sądu obwodowego w Sanoku , zamianował kan­
celistę sądu obwodowego w BrzeżaLach, Michała 
Buczackiego, adjunktem kancelaryjnym aądu obwo­
dowego w Brzeżanach i nadał kanceliście dla pro­
wadzenia ksiąg gruntowych przy sądzie powiatowym 
w Sanoku, Stanisławowi Kucharskiemu, posadę pro­
wadzącego księgę grnntową przy sądzie obwodowym 
w Sanoku.

=  Pismo P ifi .w ła  odtzwą od redakcyi zawia­
damia swoich prenumeratorów iż obecnie wychedzió 
będzie tylko raz na miesiąc w podwójnej objętości. 
Dotychczas pismo to wychodziło dwa razy na mie­
sicie, lecz z powodu małej ilości prenumeratorów i 
zbyt szczupłych funduszów reforma okazała się ko­
nieczną.

=  J u b i l e u s z  W u k a  K s r a d i i c z a .  Rząd 
serbski postanowił w październiku bieżącego roku 
obchodzić uioczyśeie stuletni jubileusz urodzenia Wu­
ka Stefanowicza Karadżicza, ojca nowszej literatnry 
seibskiej i przy tej sposobności przenieść cisło wu 
ka z Wiednia ao Belgradu. W tym celu mianował 
serbski minister oświaty komitet, który ma się za­
jąć urządzeniem tej uroczystości. Prezydentem ko­
mitetu mianowany został Stojan Boszkowiuz, człon­
kami : Jowan ooezk wicz, Milian Milictewicz, Matia 
Basz, Jerzy Maleticz, Swietisław Wulowiez, Stefan 
Todorowicz, Miłosz Wieticz, Swietozor Karaczewicz 
i R. MilenKowicz

JScAte kąpielowe.

Szczawnica, 7 sierpnia. Za staraniem klubu 
szczawnickiego, biorącego w tym roku inicjatywę 
we wszystkiem, odbędzie się we czwartek w kapli­
cy górnego zakładu nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy nieodżałowanej pamięci Agatona Gillera. Pod­
czas . abożeństwa zbierane będą składki na zwię­
kszenie funduszu wydawnictwa dzieł po zmarłym 
pozostałych.

Jutro danem będzie pierwsze przedstawienie w ca­
li teatru dworca gościnnego: „Braci Lerche", ko- 
medyi Adama Asnyka. Bilety na salę rozebrała w 
lot bawiąca tutaj publiczność

W sobotę odbędzie się wi lka zabawa tańcująca 
w strojach skromnych wizytowycn, na korzyść we­
teranów z r. 1831.

Nader eneigicznio wzięli się do wykonania budo­
wy groty ku uczczeniu pamięci ś. p. Mikołaja Zy- 
bliiriswicza, inżynier tutejszy p. Eljasz Radzikowski 
i obywatel znany z dbałości o dobro publiczne p. 
Apolinary Biernacki. Pierwszy wypracował bardzo 
dokładne plany i pomiary groty, «tóre ogólnie przy- 
jętemi zostały, a drugi zwozi już cegłę i kamień na­
ciekowy potrzebny du udeke.iowtt»ia groty. Jest na­
dzieja, iż do końca września n o ta  ukończoną zo­
stanie a za zezwoleniem posiad^ącej prawa własno­
ści Miodzinsia p. Tomankuwej etarie grota między 
dzisiejszym domem klubu a cysterną, której wody 
z czasem du groty wprowadzone zostaną. Napis w 
grocie projektowany jenż w obu językach krajowych 
t j. tak w polskim jnk rnsk m.

Liczba gości w Szczawnicy w obecnej chwili wy­
nosi przeszło 2.250 osób a jest o 300 osób mniej­
szą od liczby z tegoż dnia roku zeszłego, co ze 
względu na tegoroczne stosuuki kąpielowe jest bar­
dzo korzystnym objawem wobec kursu rubla, za któ­
rego płacą w Szczawnicy 1 złr. 8 ct. a liczba go­
ści z Królestwa polskiego wynosi i tafc 4/6 wszyst­
kich gości kąpielowych.

Za staraniem pp. Zielonki i budowniczego Eljasza 
Radzikowskiego, oddaje z przyszłym rokiem zarząd 
zdrojowy czytelnię swą w dworcu kąpielowym na 
użytek klubu szczawnickiego, tylTo za wzrotem ko­
sztów utrzymania dozorcy w kwocie 60 złr. Czytel­
nia stanie się filią klubu szczawnickiego i w ten 
sposób zażegnane zostaną spory i rywalizacja mię 
dzy Miodziusiem a górnym zakładem. Kiełkuje tu­
taj myśl założenia samoistnego Towarzystwa przy­
jaciół Pienin. Towarzystwo to miałoby na celu przy­
spieszenie wykończenia gościńca wzdłuż prawego 
brzegu Dunajca od Czerwonego klasztoru, aż do 
wpadkn Grajcarka do Dunajca. Na przestrzeni tej 
szczególnie między Leśnym potokiem a polaną w tej 
prześlicznej okolicy zbudowaneby zostały kioski i 
schroniska dla gości. Zadania tego podjął się p. bu­
downiczy Eliasz Radzikowski, któremu życzymy w 
tym względzie z całego serca najlepszego powo­
dzenia.

Zakopano, 7 sierpnia. Dnia 4 sierpnia odbył się 
w Zakopanem wieczorek muzykslno-wokalno-dekla- 
macyjny, połączony l  zabawą tańcującą, z którego 
czysty dochód przeznacza komitet na powiększenie 
funduszu stypendyainego imienia J. I. Kraszewskie­
go dla Polek, chcących się kształcić w wyższych 
zakładach naukowych, dochód brutto wynosi: ze 
sprzedaży biletów 473 złr., ze sprzedaży kwiatów i 
programów 81 złr., naddatki 5 złr., razem 559

Dział ekonomiczny.
Wiec rybacki we Fryburgu odbył się w dniach 

28 i 31 lipca Zebranie, złożone z 120 uczestni­
ków, zagaił książę badeński Fryderyk Z Austryi 
uczestniczyło tylko 3 delegowanych, mianowicie: 
z Galicji p. Gostkowski z Tomic, jako delegat kra­
kowskiego Towarzystwa rybackieeo, a pp. Stein- 
dachner i Schlagel, jako przedstawiciele wiedeńskie­
go Towarzystwa rybackiego. Po przemówieniu pre­
zydenta Behra, udzielono pierwszy głos p. Gostkow­
skiemu, który mówił o „gospodarstwie stawowem ze 
szczególnem nwzględnieniem chowu karpia i sanda­
cza", przyczem przedstawił własne doświadczenia i 
rezultaty, zebrane przy chowie ryb stawowych. Zgro­
madzenie przy-ęło ten odczyt oklaskami, a przewo­
dniczący wyraził prelegentowi podziękowanie w imie­
niu wiecu rybackiego za gorliwe i pożyteczne zaję­
cie się sprawą stawiarstwa. Po bar. Gostkowskim 
przemawiali: Rieder „o troci", Adckes „o rozsełce 
węgorza", prof Nitsche „o muszli perłowej". Ze­
brani odbyli kilka wycieczek w okolicę.

Ceny produktów na giełdzie wiedeńskiej dnia 
6 sierpnia b r

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów — 
miejsca 26*62 - 2 6  75. Usposobienie stałe.

O l e j  l n i a n y .  Za 10j  kilo 34*00—34*50.
N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, galicyjska 19*12 

do 19*25 p rim a  kankazka zTryjestn w cysternie pu 
4 50 do 4 60, amerykańska 22*00—22*25.

Ol e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
29 5 0 -2 9 * 8 7 . Usposobienie spokojne.

S m a l e o  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 54 00 — 54 50 Usposo­
bienie spokojne.

Ł ó j  Za 100 kilog I sorty 30 0 0 —30*50.
R z e p a k  za 100 kilogriu. na sierpień wrzesień 

12*00— 12 1 0 , nu wrzesień-pażdz. 12 10— 12*20.
P s z e n i c ę  na jetień 7*08—7 1 0 , na wiosnę 

7*50-8*52.
Ż y t o  na jesień 5*82— 5*33, na wmsnę 6 1 3  

do 6*17.
O w i e s  na jesień 5 88 — 5 9 0 , na wiosnę 6.30 

do 6*32.
K u k u r u d z ę  na sierpień-wrzesień 5*68—5 7 3 , 

na wrzesień-październik 5*75 — 5*78.
J ę c z m i e ń .  Sierpień — wtzesień 6*25— 7*00-

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Prywatne.']

Wiedeń, 8 sierpnia. (Biuletyn meteorologiczny). 
Najmniejsze ciśnienie między 745 a 750 mm. 
jest na północy półwyspu Skandynawskiego. N aj­
większe ciśnienie między 775 a 770 j u z . j e s t  na 
A tlantyku na zachód od Anglii. Drugie najm niej­
sze ciśnienie jest w połaaniowo-zaefiodniej W y ;.

W iatr zachodni — niebo zaczyna się zachmu­
rzać — deszcz pada miejscami -  Ciepło — wy­
pogodzenie przbWidywane.

(Z  H ura korespondencyjnego.)

Gaetein, 8 S'erpnia. Wczoraj cesarz Fianciszek 
Józef ndał się w południe z pożegnalną wizytą 
do cesarza W ilhelm a; m onarchowie prawie pół 
godziny zabawili sam n» sa m , poczem ces. Wil­
helm odprowadził cesarza Franciszka Jozefa aż 
do schodów, gdzie uściskali się i ucałowali wza­
jem nie. Przed mieszkaniem igro  adzila się nie­
miecka i anstryacka arystokiacya dla przegnan a 
ces irza Franciszku Józeia. Przy odjeśdzie poja­
zdu cesarskiego, cesai* W ilhelm uka<ał się na 
balkonie, orkiestra kąpietawa fc-gnja hym n au- 
stryacki, a licznie zgromadzona publiczność że 
gnała cesarza lojalnemi okrzykami.

G asnin , 8 sierpnia. Cesarz austryacki udzielił 
majorowi Buelowowi p r z y la n e m u  adjutantowi 
cesarza W ilhelma, oraz majorowi Deines’owi, 
wojskowemu atUchó w W iedniu, order korony 
żelaznej trzeciej kiosy W iele cennych podarun­
ków otrzymały od eesarzy osoby Laieząie do o r­
szaków.

Sofla, 8 Bierpnia. Biuro Reute™ donosi: m i­
nistrowie odjechali z rana na rozkaz regeneyi do 
Rnszczuku. Zapewniają, iż m inistrow ie oczekiwać 
lam będą przyjazdu ks. Koburskiego. Uskorta 
pr,oznaczona dla ks. Koburskiego również tam 
odjechała.

Warna, 8 lipca W. Portu przedłożyła sułtano­
wi szkic okólnika do mocarstw, wuywąj^cego do 
wzajemnego porozumienia się celem usunięcia tru­
dności w sprawie wyboru księcia bułgarskiego.

Mosuwa, 8  sierpnia. Pogrzeb Katkow > odbył 
się wobec licznej publiczności; m inister oświaty 
obecny był przy pobłogosławieniu zwłok, a gen. 
gubernator Dołgornkow udał się za trum ną aż na 
cmentarz Na cmeutarzu wiele mów wygłoszono.

Rzym, 8 sierpnia. Król odjeżdża ztąd dz^ po­
południa. Popolo rcmanc donosi: wybór osoby 
na stanowisko rzeczywistego m inistra spraw za­
granicznych został w zasadzie postanowiony i 
wkrótce uominacya będzie ogłoszoną. Riforma 
pis»e: ambasador niemiecki w yiaził wczoraj kró­
lowi żal z powodu zgonu Depretisa, a zarazem 
powinszował wyboru Orispi’ego na następcę 

Rzym, 8 sierpnia. Król me przyjął dymisyi ga­
binetu i mianował m inistra spra* wewnętrznych 
C rispfego prowizorycznym m .A strem  spraw za­
granicznych.

Spostrzeżenia m eteorolog iczn e
fpodłng Obserwatoryum krakowskiego).

Kraków, dnia 8 sierpnia.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do O-)
Temperatma 

w stopniach Celsiusza^ 
K ierunek i moc w iatru 

(O =  cisza, 10 bnrta)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0==pog.; 10 zup. poohra

wczoraj 
g. 10 w.

745 ,5m m

+  17*2

WSW  1

70 •/,

dziś 
g. 6 rano

7 4 3 ,2  mm

+ 1 5 * . O

WNW 1

10

dzii
g. 2 pop.

741,0 mm

• 2Ł*,0

W  3

47*/.

10

K u n  telegraficzne.
a g l o ł d a l o  w l a d a u a A l a j

U im w wal.
dnia 8 sierpnn. 1887.

Zjednoczony dług w papierach . . 
Zjednoczony dług w srebrze . . . 
Anstryacka renta złota . .
5*/0 anstryacka ren ta  (marcowa) . .
ALcye banku .ustro-węgierakiego 
Akcye kredytowe . . . .
Londyn ..................................................
Srebro . . . .
20-to frankówki za sztukę . . . .
Dukaty a u s t r y a c k ie ...............................
Banknoty banku niemiee. za 100 ni.

aastr
i/r . et.

81 40
i i 60

112 80
96 40

886 —
281 so
1 t b 75

— --
» 97
5 98

61 65

Odpowiedzialny Kedaktor: 
Tadeusz Etomanjieic,*. 

Wydawca: / )* '.  l ż e n ia  w  H o r o ń , s k ,  ’>.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak­
c yi, która te i iadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E .

Specyalność auetryacka. Doświadczenia 30 le­
tnie nauczyły, że Molla proszki Seidiickie są je­
dynie skutecznemi na wszelkie ze złego trawienia 
wynikające słabości żołądka i na zatwardzenia. Ce­
na jedn»go pud °łka 1 złr.

Codziennie rozsyła za pobrmiem pouitowem A. 
MOLL, aptekarz i c. k dostawca nadworny. Wie­
leń, Tnohlauben 9. W aptekach i handlai h mate- 
ryałów na prowincyi należy żądał wyraźnie prepa­
ratu MuLLA z jego marką ochronną i podpisem. 
Składy w Galicji wymienione są na ostatniej' stro­
m ej tego numeru.

Knritów dnia 3/8.
(Bez Lieżąoego kuponu.)

Robie papierowe rosyjskie za 100 rubli 
Marki niemieckie . . . . * »  100 mar. 
20-to fraokówka złota •
6% PoźyozLa kr-jowa galic. za złr. 100 
4 L/ i ^  Peiyozk. krajowa gftlio. „ r 100 
5*% Obligacje indem"., gal. za złr. 100 k. m. 
»*/«% Listy zastaw. Banku kraj. z t z ł r  100 

Obligi komunalne . . . .  I Emis. 
4% Listy zastawne Tow. kred. ziem

n , U Ser.
4’i . % „ „ „ „ ■ • • •
6 % n i. n - II
6% „ „ Banku hip . . .
5 % n „ „ z  prem. 10 %
n % „ „ „ zwr za 40 lal
5% „ „ Król. Pol. za rubli 100
i%  ,, likwidac. „ „ „ 100

Lwów, dnlia 6/8.
(Bez bieżącego kuponu.) 

ńkoye Banku hip. gal. (dywid.) ua złr. 20u 
5% Liety zast Tow. kred. ziem. za xłr lun 
4 ,&% „ „ . „ „ .  - 100
4% „ „ „ „ „ .  100 
4*/,% Listy zast. Banku kraj. „ „ 100
5% Listy zast Banko hipot. gal. ,. „ 100
5% Obligacje indemn. galic. ze zł. 100 m. k. 
4'/*% Obligasye pożyczki kraj. za złr. 100 

% Oblig. komun banku krąj. „ 100

płacą żądają

109 50 110 5'*
61 2r. 62 -

0 90 60
101 102
94 60 95 40

103 76 104 50
95 60 96 50

100 . 101
96 — 97 _
92 85 93 30
98 75 99 25

101 — 102 -

03 . 104 _
99 75 100 50
99 85 100 75
92 - 93 50

275 280
101 5 102 25
99 _ 100 _
95 50 96 50
96 97
99 75 100 75

104 105
94 50 96 50

100 101 -

Warszawa, duia 6/8.
(Bez bieżącego knponu.)

5% Listy „astawne z r. 1»69 za rubli
4 % Listy likwidacyjne . . „ „
5 % Listy zast. Warszewy I Em. „ „
5 % n n n U „ ii n
5% „ „ t> IB  n u „
5 % n n ,i IV „ „ „

W i e d e ń  d n i a  6 /8 . 
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
6% Renta austr pajńer. ab 16% za złr.
6% „ „ arebrna „ „ „

w u „ złota . . . „ „
8 *  - „ papier, nowa „
4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20% za I 

„ 1860 „ 500 „ „ „ '
5% „ 1860 „ 100 „ „ I ;

n n 1864 bez % całe „ „
„ 1864 bez % pół

Obligaoye korony węgierskiej.
4% Renta złota na 1000 złr. za złr.
5% „ papierowa . , . „ „
5% Ob). w.Ostb. z 1876 wzł. ablO% esc. 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ 

n li , n n 50 „ it 
4 % Losy Cisanskie (Theiss-Reg J,

płaoą żądają

100 101 30
100 _ 93
100 — — 100
100 — 99 50
100 ~ 99 40
100 99 30

100 81 45 81 65
100 82 80 82 83
100 112 70 112 90
100 96 50 96 70
100 129 50 130 50
100 136 60 136 75
100 138 40 1 8 90
100 163 25 163 75
100 163 163 50

100 100 70 100 90
100 87 45 87 6:
100 115 50 116
100 123 50 123 80
100 1*23 50 124 -

100 123 50 123 75

Obligaoye indemnizaoyjne.

5% Obi. iud. ab 10% esc. Galicyi za 100 m.k.
» „ „ 10% „ Buków. „ 1 0
„ r „ -7%  .  Siedin. „ 100

„ „ 7% „ Węgier. „ 100

Różne inne poiyozkl.

Pożyczka „ z 1878 „ 
Berbska poż. pr. po 100 fran. „ 
Losy tureckie pr. 400 „ „

Listy zastawne.
% Bank krajowy galicyjski za 

„ „ obi. komon.„
Banku kip. gal. i 10% pr. „ 

„ „ 40-1-tnie . „
% Boden-Credit allgem ost „ 
Borien-Credit allg.lost. z pr. „ 
Galic. Tow. kredyt, ziemsk. „
» - n „ „ "
Gai. Tow. kred. ziem. stare „ 
Banku austro-węgierskiego „
Ó II II II "

n n ił ’1
Banku hip. węg. z premią „

4 V.
.i%
5% 
5% 
41/. 
3% 
4% 
4V,‘ 
Ł % 
5%
-U

płacą żądają

m.k. 103 90 104 60
104 - 105
104 25 105

n it 1 25 lOb

kę 1 118 75 119 25
1 106 — 107
1 40 30 50
1 16

~
i 25

100 97
100 no "10
100 103 _ — -
100 100 - 1 ’0 50
100 101 50 ' 2
100 102 25 102 I'
100 »6 —
100 u • 7
100 101 60 102
100 — _ —
100 103 25 103 7:
100 uą 60 100
100 104 50 105

Obligaoye pierwszeństwa kolei.

5% Albrechta . . .  na 800 złr. za 100 
5 % Ferdynanda połnoo. na 300 „ _ 100
4 '/,%  Kar. L Em. z 1881 na 300 „
5 % Koszyoko-Boguin. „ 200 „
4 i  Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10%

Lwów -Czaru, z 1884 na 300 złr.
Rudolfa w złocie . „ 200 „
Siedmiogrodzkie . „ 111 ® » v : 
Lomb. (Siidb.) na 500 fr. za sztukę 1 
Przem.-Lup I. Em. na 200 złr. za 100 
Nordosty . . .  „ 300 ,
Moraw.-Szląsk. C.-A „ 300 „

100
100
100
100
100
100

100
loo

L o s y .

Budap. loer Bazylika . ua 5 iłr 
Kred. dla handlu i przeiu. na LOO złr.
h l a r y .............................
4% Tow. żegl. Dun. ab 10% 
K ra k o w s k ie ......................

Rudolfa . .
Stanisławowskie

węgier.

40
100
CO
40
10
5

10
20

100
50

w. z. 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w a. 
w a. 
w. a. 
m k. 
w. a.

płacą

99 20

100 75 
1'1 90 

3 75 
10 30

9 25 
141 -

8 25 
179 75
47 — 

114 50
18 -
48 
16 50 
10 ~P 
% f 25 
S '

136 50 
69

żąd3ją

99 60

101 25
02 30 
88  2 *

90 6 ,t

99 50 
141 50
99 70 
99 30

8 60 
180 25
48 -  

115 -
13 60
49 -  
16 80 
II -

» !  *0 
'87 50 

70 -

Out
dywid

6 -  

5 -  
13 — 
18-— 
25*25 
38*60

2 1 -

1 0 -

136.

10*50
13*50

7-94 
9*50 
9*9, 

25 fr 
5 fr 

16*25

Akpys lanucwo
Anglobank....................... ua 200 zfr
Bankrerein Wiener . . „ JoO „
Kredyt, dra nandlo i przem „ ltW , 

re i tb uu węg. allgem. „ 206 „
Laenderbank . . . . „ 200 „
Austro-węgierskn . . . „ 600 „
Unionbank....................... „ 100 „
Galie. Baik hipoteczny „ 2 0 „

Akoye kolejowe.
Alfold-Fiama . . . na 2o0
Ferdynanda Półnucn. „ 1050
Franciszka J >zefa . . „ 200
Karola Lniwika . . „ 2 1 0
Lwowsko-Czemiow- j a u y  „ 200
E lżb ie ty .................................   “ 10
Koszycko-Bogumińskie . „ 200
R u d o lfa .................................   200
Siedmiogrodzkie . . . „ 200
Staatseiseub hu . . . „ 200
Lombardy (Siidbbhn) „ 2u0
Żeglugi na Dnnaju . . „ 500

s t y.

złr.

W a l
Dukaty pełne * sżrfe *?• sztukę
20-to F r a n k ó w k i .................................  „
20-to M ark ó w k i......................................  „
Pół-Imperyały ros. pełne ważne „ „
Fnnny . z te r iin g i.................................„
Banknoty w ło s k i e .................................  „
Ruble papierowe . . . . n  100 sstnk

pł-oą

108 50
9ł

282 2 
288 
220 7 
885 -  
26° -

182 75
2 5 0 8 -

r s
22> 76|

PO i
145 25 
187 
- ł»  60 
*23; 10 

83 25 
4 2

5 92 
9 95 

12 30 
10 25 
12 52 
49

lir &

i uają

108 76 
94 50 

282 40 
288 50 
22 L 25 
887
2v8 50

183 25 
2612 -

215 25 
22+ —

145 75
88 —  

180 50 
2 Hj 50 

83 75 
404 -

3 94 
3 96 

12 32 
10 27 
12 57 
49 35lir 75



Itr. 180. N O W A  R E F O R M A . Kraków 9. Sierpnia 1887.
iM seeyt e»wi ułomie Sim owną Publl- 

einość, ie  oz, skaw izr j-uzwolenie od władzm
M a
lal  cienie zakłada prywatnego , naukowo wy- 

ohowawozego w Gal:oyi, otwieram w Kra­
kowie (ul. Gołębia, 1. 5, I piętro) z początkiem 
roku szkolnego 1887,8

fa jŁ m  iv> yob i autonomiozujob na prowa-

8mio-klasową
szkołę żeńską z penspatem.

1 1  -JLŁftttOWłt w
•  ! ,  jhko Yl-klaaową szkołę , z kl .są 
srawoia i pmisyonatem prowadziłam do 
liztopM a J 886 r., w którymto oza„ie z:

Zajęcie to nie jest mi oboem, w roku bowiem 
1878 przyjęła..' od i. p. Pauliny Krakowowej 
p«Bayę fY-klaaow, żeńską w Warszawie i ti.no- 

' ( przygoto-
io dnia 14 

irym tc czasie zakład ten 
zoztał i  rozporiyizenia p. Kuratora 

Okręgu* naukowego wanzawekiego.
Sakuła moja w Krakowie uwalaną być moie 

jako dal—y - L.g w ./siaw -ń io j, prowadzoną leż 
będzie w iia ij tycL zamych zan .j i w tym sa- 
uy iu  kierunk ln w korzystniojszyoh niż do­
tąd warankaob, dzicz, tutejszym usuwom sskol- 
u . m, amlurzająjym do osiągnLoin prawidłowego 
rocw»ja młodzii iy  pod względem moralnym, u- 
myiłowym i fzyi i r.ym', bez różnicy wyznania i
aairodnWoćci

Zapia oeaennio otwarty od 1 sierppia karz 
naak .osp^sznin ąię 1 września. 122» 1 3 

L h i  j / u  £ e le * z k ie w ic x & u m a .

Bwóoh chłopców
6 - 1 6  rokn, reiigii nymsko-katcl., z dood 16—16 rokn, roiigii rzymikaY-iKl., z dooram

wychowaniem , \  a , unins śnie w handlu
tnwarow n  Le-i .ny b J  .  P u k a l s k ł p g o  w  

■ n a r y  e h  o  w i e .  1328 l  3

Konkurs.

L. 14.784/87.

Obwieszczenie.

PicrwsłO Towarzystwo W eteranów woj-, 
skuwyoL iinieaia C«satŁ» Franciszka J ó - : 
zefa I  w Krakowie ogłasza konkurs na 
posadę kursora. Płac* dO złr. miesięcz­
nic i m undur, a po roku sumiennego 
pełnienia obowiązków odpowiednia re- 
m nneraeya. {

W arunki przyjęcia:
1. W iek niżej lat pięćdziesięciu. i
2. Śwładectwo moralności wystawione i 

przez P . X proboszcza parafialnego. [
3. Świadectwo zdrow ia, wystawione 

przez W go Dra F. Cholewicza, lekarza 
Towarz y jtw a.

4. Znajomość czytania i pisania w ję- 
zfmu polskim.

5. Złożenie kaucyi w gotówce lub w 
papierach wartościowych w wysokości 
150 złr.

Ubiegający się o tę posadę mają w 
terminie dni ośmiu od dnia ogłuszenia 
wnieść swe podania do Rady Towarzy 
8i,wa na ręce podpisanego.

Kawalerowie, dla których jest mie­
szkanie, i c i , którzy w wojsku służyli, 
mają pierwszeństwo.

P osaia  je s t natychm iast do objęoia.
Kraków, 8 sierpni- 1887 r.

J e n  I t M i C j j k ,
1332 1 prezes.

Na ozas

Wystawy Krakowskiej
i i  s p m d a ż y  w o y m  paw ilonie

poszukuję

pomocnika handlowego
*  k a n c y ą  3 0 0  - i r ,

Bliższych wyjaśnień udzieli ustuwnin 
do łfi b. m. L .  ( z y ń b k l  w  J a r o  
■ l a w i n .  1331 1 3

Potrzebny na w.eśo g r o d n ik :
człowiek uczciwy i pracow ity, płaca 6 
złr. miesięcznie, stół, mieszkanie, świa­
tło i opał. 1330 1 3

Wiadomość w Adm in. „N. Reformy".

W dobrach Jank
przy S z a th m a r- Nemdthi w  W ęgrzech,
należących do Majoratu hrabiegu Hadik 
Barkoczy, w odległości 3 milowej od naj- 
b liis  wj stacyi drugi żelaznej — będzie 
tegoroczny urodzaj owoców, mianowicie: 
jab łek , śliwek węgierskich i orzechów 
włoskich w najlepszym  gatunkach, w ta ­
mecznym ogrodzie, mającym 150 uiurg 
austr obsz m ości, drogą zapieczętowa­

nych ofert sprzedanym.
W łaściwe oferty, z 10*/, ofertowanej 

aumy jaku wadyum, w  najkrótszym cza­
cie mają być przesłane pod ad re sem : 
.Zarząd dóbr M ajoratu hraLiego Hadik 
Barkoczy w J a n k  (com. Szaihm ar)" an 
b r a f  H a d i k  B a r k o c z y ^ c h e n  
B ą j e n t s  T e r w s l t u g *  A m t  I n  
J u k  ( g n t h i u a / e r  < o  m i t n i ) —  
gdzie dalsze objaśmema i warunki sprze­
daży b ęd ą  ujaieloms. 1338 1 3

S K Ł A D
za&mznyeli jato też prawdziwych

W I N
W Ę G I E R S K I C H

z największych piwnic 
mptgnateryi węgierskiej

or«z 1052 7 10

Cognac francuski
poleca Szanownej P . T. Publiczności

A .  W 1 K L E
w K rakow ie  

ulica Grodzka, L  31 (w oficynie).
K r o n s t e l n e r a  814 29 30

FARBY do FASAD
zupełnie do pokostowych podobne, w wa­

pnie rozpuszczalne, w 36 kolorach 
w składzie muteryałów budowlanych

ADOLF* M T I M A ,  FloryaoSKa, 3 8 .

Gmina m. Krakowa potrzebować 
będzie na rok 188 7/8 dla szkół. 
Zakładów miejskich i akcyzowych 
około 78! 100 kilogr. węgla kamien­
nego w dobrym gatunku i 0K010 
758 V4 metra sz. drzewa sosno­
wego smolnego, suchego, w grubych 
szczapach. Tak drzewc jak i węgle 
obowiązani będą przedsiębiorcy od­
wieść na miejsce przeznaczenia 
ustawić tamże, a po odbiorze znieść 
do piwnicy lub komory. Magistrat 
przeto wzywa przedoiębiorców, aby 
na powyższe dostawy złożyli opie­
czętowane deklaracye w dniu 16 
sierpnia b. r. o godzinie 12 w po­
łudnie w Wydziale ekonomicznym 
Magistratu, ostrzegając, iż po tyn: 
terminie deklaracye przyjmowane 
nie będą.

Deklaracye winny bye znaczkiem 
stemplowym na 50 ct zaopatrzone 
i znaczek ten w i J en  być pierwszym  
Wierszem przepisany. Ceny w de 
klaracyach mają być wyraźnie sic 
wami i liczbami wypisane.

Aby zaś zapobiedz składam u de- 
idaracyj nieodpowiednich co do 
osn ow y, przysposobione zostały 
stosowne druki, które zgłaszającym  
się w biurze ekonomicznem wyda­
wane będą.

Wadyum na dostawę węgla ka­
miennego 100 złr.. zaś na dostawę 
drzewa .800 złr. złożyć należy w 
kasie miejskiej, która odbiór na ko­
percie deklaracyi poświadczy.

Bliższe warunki dostawy przej­
rzeć można w biurze ekonominzuem 
Magistratu w godzinach urzędo­
wych. 1323 2 2

2 Magistratu stoł. król. miasta 
Krakowa, dnia 30 lipca 1887 r.

Dla wygody 
pp. lużyiiierów, Budm iniezych, Majstrów  

murarskich i przedsiębiorców budowy
utrzymuję ciągle wielki, dobrze asortowany skład

M I K  8 T E 1 T O 1 T O W Y C H
(k a m io n k o w y c h ) do  k a n a łó w , w y c h o d k ó w  i t  p.

kiói-fc sprzed ,ję /, odstawą do budowy p o  c e n a c h  f a b r y c j t u y e b .

A d o u  l i o c ł i a t t m ,
skład w yrobów  kamieniarskich i m ateryałow budowlanych 

l i r a k Ś T " ,  u l i e u  F ł ó r y a ń s k a ,  I .  3 8 .  3-W 40 0

Hia zakąskę po wodach m ineraluyclt, do Jkuracyi 
m lecznej, do w ina, herbaty itd.

B I S K W I T Y  G R A H A M A

^ f X Z S S S S S ^ Z ^ X S Z 7 Z S L Z Z S S S S S Z Z j

JÓZEF HUDOLP

l
krawiec cywilny i wojskowy

K ruków, ul. Ste Anny, l. 5,
poleca bogato zaopatuouy skład wszel­
kiego rodzaju unifurmów, jakoteż wszelkie 
artykuły dia o. k. oficerów, urzędników 

wojskowy ih i cywilnych.,
W  C t m  a i u i a .  w o w a n b .  W  

13(W 7 40

1000 morgów ziemi
w których 450 mórg dobrych ról, 60 id . 
łąk I  k lasy . 450— 500 lasu , z nowemi 
murowanem i budynkami w 3 folwarkach, 
z bogatym inwuur&rzem żywym i m ar­
tw ym , z propinaeyą , w powiecie Brze­
skim, 7 kilom etrów od stacyi kolei jest 
za cenę 112 tysięcy, z których 33— 45 
tysięcy przy gruncie na 5%  z ainorty 
zacyą pozostać może, k a ż d e g o  u  

d o  H p r z e d a n i a .
Bliższej wiadomości udzieli Admini- 

uiracya „N . Reformy* za nadesłaniem  
marki 10 ct. n i odpowiedź 1380 5 o

Ś r o d e k  n l e i a j e u i n i c z y .
Od lat 12 z najlepszy iii skutkiem używany dla

cierpiących nn sil uch
którzy na szum, sw.st, kłucie w uszach, wy­
pływ s uszów, lekkie tub mocne osłabienie 
duohu, Ich też czasowa głuchotę cierpią, be* 
względu z jakiejkolwiet przyczyny tu powstała 
(v/jjąwszy głuchotę, lab ciężki sfnrh od uro 
d /e n ia , albc zniszczenie Mony tpębcnkowej) 
nie ma dotąd lepszego środka na powyższe 
ciarpieu .a , jan J ^ V  prawdziwy, niefałszo- 
wany “ł ą .  sztabowego lekarza i fizyka Dra 
G .  S c h i u i d f a  1076 27 0

Olejek na słuch
jak lo tysiące żwiadectwi pism dziękczynnych 

prawdziwie wyleczonych potwierdza. 
(Prawdziwy tylko z murka oebronuą.) 

Cena flaszń  ze sposahem użycia 2 złr.
| Dostać można w renomowanych aptekach. 
K. HhubMr apł. pod aniołkiem w Wiedniu I. 
Eawwd Radier, aptekarz w Krakowie.

w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 40 —  ul. Fosc ska Nr. 13
dom W. E. hr. Sladniukięgo 

2  F i l i u :  t i u k i c u d i c e  A r .  4 < i
f j  poleca własnego wyrobu w
M  SKŁAD P Ł Ó TN A  O W EG O , .W EB, P Ł Ó TN A  KING NA BIELIZNĘ,
P I  p ł ó t n a  n a  p r z e ś c i e r a d ł a  b e z  s z w u ,

H  różnokoloruwe płótna na- ubrania damskie i dziecinne,
P j  płócienne i bawełniane dymki ^ z y rty .ig i, mciar.e kanafasy Oxfort,
M  r ó ż u o k o l o r o w e  i  Ć ia łc .  c f m i s t k i  <i<> n o s a ,

kĘOZNIKI, BIELIZNĘ STOLOWą  KA 6, 12, 18 i 24 NAKRYĆ, 
i j  bieliznę gotową męzką, damt.Ką i dziecinną, bieliznę do w yp ra w y,
, zrobioną z najlepszych gatunków płótna i szyrtyugu,

w y r o b y  w ł ó c z k o w e  1 t. p.,
a zarazem upraszam Szam wną P. T. Publiczność , aby zaufaniem , którem dotąd się 

cieszę, i nadal obdarzać mię raczyła.
Ręcząc za dobroć towaru po juk najumiarkowauszych eeuach. ośmielam się 

prosić o łaskawe względy Szanownej P. T. Publiczności z poważaniem
137 141 150 J ó z e f  t t u d o l f .

§ I l a  F r @ s i l i  l e i i l i c i l e .

do h a n d l i  k o r z e n n y c h ,  c u ­
k i e r n i  i t. d., przewyższające 
dobr(M)ią maiery iłu i roboty spro­
wadzane dotychczas z Wiednia i 

Prngi,. poleca izes 6 12 

Fabryka w yr obaw z papieru
F, Śzubiewicza

w  0 1 r a . H : o w l e .

Wleń
fibft m o r g ó w  o b s z a r u
1 mili od Bochni, przy szosie, samych 
ląli 1 gruntów  orn ych  I  k lasy  
wraz ■ p ark iem , około 10 mórg, koło 
dworu, w p o lo ie n łn  rów nem  1
p i ę k n e m ,  jest zaraz z wolnej ręki 
d o  s p r z e d a n i a .  */# ceny ku­
pna, która jest bardzo umiarkowana, zo­
staje przy gruncie. Bliższych informacyj 
udzieli A dm inistracja „Nowej Reformy" 
ustnie lub za nadesłaniem  marki 10 ct.

na odpowiedź. 1143 14 o

Tylko prawdziwe,
;ożeii ua wtykiscic każdego  pu- 
d s łk a  wydrukować., jest orze) 

u ru ia  A. i d o l t a .
Ti w ały i pew ny .-kut -k tych 
priaą'.k'.i-.> najupi/ruzyw-ti; ćli 
clG r)dsniacb, żo iąd k a  i trzo w iiw . 
b rz u t/n y u ii  kurczach  żoł.Łd k a ,  
zaiiegnueuiu  . zgadze  i ch roai- 
u zritia  zap a rc iu  s to lc a , w c il i- 
p ieuiach  v jtioby  z a s to ja c h ,rwie 
i hem oro idach  , w n ajrozm ait-  

c h o ro b ach  kobiecych , zn.- 
pew iiii mi w iełu la t tyn; pi Ci­

szkom  o b sse in e  w zięcie

F a łszy w e w yrohy będą sądow nie śc ig an e . "Tpąfc  s i
p t e n a  z a p ie e z ę to w » > ie g A  o r y n i a a l n e c o  p u d e ł k a  1 z l r ,  w . a .

M O 8P.T R Z K Z  E  N I E !

Wódka francuska i só! Molia
Jako w c i e r a n i e  do skuteoznego opati-ywan.: gośćca, npu:n nyzm u , wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliżować, bóln głowy, uszów i zębów; jako k o m p r e s y  wo wszelkich skaleczeniach 
ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n i e  z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio­

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 uentów.
T y )  k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda daszka zaopatrzona jest w p o d p i t*  

i  z u f k ^ l i r o n u y  K o l i a .

0 L E J  TRAN W Y  M. KROHN & Ło.
^  9 w — T~~ł ^  -a-l ■■ ■ I i m  V TIT a U l  ■■ I um II 111B e r g e n  (-wir S T o r w e g i l )

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w c i e r p i e n i a c h  p i e r s i o w y c h  i p ł u c ,  
przeciw k K r o f h ł o r a ,  w y s y p k o *  s k ó r n y m ,  c h o r o b a c h  g r u c z o ł ó w ,  tudzież dla 

poprawienia ogóluego odżywienia wątłych dzieci. l l ń l  di  52
Zb wszystkich w handlach znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczegu użytku. 

F l a & z k a  z  o p i s e m  o ż y c i a  k o s z t u j e  1 z ł r .  w . a .

Główny skład w ysyłe k  u A  MOLL c t  dostawcy nTdworn., Wibdeń, Tuchlauben
ŁJproazanię JP. 1'. P u b liczn ość  w y r a in ie  ią d a ć  p r e p a r a tó w  M O I . L A  i U tyl/co  

te p r z y jm o w a ć , k tó r e  op at.iso .ie  są  m o ją  m a r k ą  oc h r o n n ą  i p o d p ise m . 
S k fidy  utrzymu j ą  w KRANOW I!-' K. W iszniewski, apt., W. R e d y k , apt., F . bobierajski, ap t., 

A. Siedleek' f.pt.. St Feintuch, M. Jaw ornicki; w BIAŁY E. K e le r , apt.; w BROMACH M. K u lak ,, pt.; 
w BFR aH U M O R A  R. Botezat, apt.; w JA R O SŁA W IU  J . W isłocki , apt., i J . R .hn_ , apt.; we L W O ­
W IE  J Beiaer, apt., i S. Ruckes apt.; w NOWYM SĄCZU K Jakubow ski, apt., W. Filipek, aptek i 
Kosterk.ew iez Iowa; w N O W I TARGU C. L aur; w OŚW IĘCIM IU J . Liiwci. erg ; w PRZEMYŚLU 
K. H ih lik , apt. i M ańkow. ’.i, apt.; w ±-ODGÓRZU Skakalżki, apt.; w PRZEM YŚL i ' VCH E. Baranów- 
ski, apt.: w  R ZESZO W IE W. Schaittar i Sp., J .  K arpiński, apt.; w S O K A L U  E . W y s o c z a ń sk i , apt.; 
w STA N ISŁA W O W IE A. Amirowicz, apt. i A. Beilł, apt.; w T A R N O P O L U  F . J a m ro g ie w ic z  , apt.; 
w TA RN O W IE W . M iild n e r  i Sp. , Fr. L e s z c z y ń s k i , H. W ie r z y c k i ; w W A D O W IC A C H  K. F iderk ie  
wic*; w ZBARAŻU Izydor Susserraaon; w ZŁO CZO W IE F. Petteach, apt.

Sljfia iu całym im teiiczi wysuwa v Berlinie,
która przed kilku laty obdarzyła i ulepszyła 
wielkie polo powszechnej opieki zdrowia, oraz 
pomniejsza pole dyetetyki domowej wielu go 
duetni uznania preparatam i, v.wróeiła uwagę 
świats uczonego po ra', pierwszy :ia szcze­
gólne pierwiastki w formie suchej konserwo­
wane Z tych wymieni się tu tylko kilka, 
mianowicie e a r n e  p u r a  albo p r e p a r a ­
t y  z m i ę s  ar s  p r  <■ . z k c w a n e g o ,  które 
pO'i najroziiirtitsz \ formo, jak biszkokly, eze- 
kolada i t. p. weszły tam po raz pierwszy 
w handel. Rierwszyiu wielkim badaczem, któ­
ry tak ten przemysł, jak i kilka innych nie­
mniej praktycznych i ważnych światu uczo­
nemu przedstawił, był 1) J e b i g .  iMedyczuo- 
dyetetyezne środki pożywienia. pierwotnie 
według jego przepisu p zeriihiaiia i w gorą­
cej parze zasuszone, jak suchy ekstrakt sło­
dowy i ekstrak t lepumiiiowy, szczeg niie po­
żyteczne jako ś r o 1 k i o d ż y w i a j ą ee i 
w z m a c n i a j ą c e  d b a  d z i e cii i s ł a ­
b y c h  r e k o n w a l e s c e n t ó w ,  przedsta­
wiają się oku pod oruiiLzia-nistcgi-proszku 
Są one, co właśnie jest glówuem zadaniem 
preparatów, wyrabianych v pracowni apte­
karza F. Schmieda v; Cieplicach, absolutnie 
łitw o rozpuszczalne , a dla swego stanu su­
chego doją się uapewne długo przechowy­
wać. : Takim jest up. suchy ekstrakt słodo­
wy odznaczający się wielkiem medyozno- 
dyetetyoznein znaczeniem dla swej ciągle je­
dnakowej , u nigdy zbytniej z a w a r t o ś c i

w i l g o c i ,  a który przy tern jest a b s o l u ­
t n i e  w o l n y  o d  w s z e l k i e g o  t w o ­
r z e n i a  s i ę  j a k i c h Ł o l w i e k g r z y b ­
k ó w  Tak więc pewność długiego przecho­
wywania się suchego ekstraktu środowego i 
iiuych s u c h y c h  ekstraktów jest sumien­
nie poręozcua. Obfita zawartoóó a z o t u  jak 
szczególnie zawartość k w a s u  f o s f o r o ­
w e g o  jest dalszą zaletą ty oh preparatów, 
które właśnie dlatego mogą stanąć na równi 
z p i e r w s z e m i  i n a j o d p o w i e d n i > j -  
s z e m i  ś r o d k a m i  p u ż y w u e m i d l a  
d z i e c i ,  zwłaszcza dla t a k i c h ,  które ma­
ją  skłouośe dla c h o r ó b  g r u c z o ł o w y c h  
i t. z. podwójuyeh członkow (raehitis, cho­
roba angielska). Cena jest umiarkowana. — 
Wskazówka używania jest łatwą.
Cena dużej flaszki I złr. — małej 65 i 70 o.

Dla zapolirtości, podra­
biać bez waeżc.da każda 
flaszka ma ua sobie markę 
ochronną , jak tu pizedsfc. 
wiono. 133 45 oST

Prawdziwe można dostać prawie we wszy­
stkich aptekach.
W Krakowie w aptece K. Stookinara;
„  Bielsku „ Alf. Pium entbifla;
„ Lwowie t*Ś Zygmunta R uckera;
„ Tarnowie „ Maurycego Adlera.
Główny ekł d w Wiedniu u G. &i R. Fritz, 

droguery i en gros.

z 23 krotuie premiowanej parowej fabryki pierników i sucharków Z a .
w  J a r o a l a w l u ,  poleca Towarzystwo lekarskie krakowskie jakr hygieniozny i ima- 
• zuy pokarm , p r z c w y i s u a j ą c y  p o sfcy w ilo S c lłę  inne pieczywa, dalej jago środek pobu­

dzający narząd pokarmowy do prawidłowego funkeyonowa-ia.

Cena kartonu z 3 0  sztukami 3 0  centów.
Biskwity Grahama i piernik hy&ieniozuy do nabyci t w sklepach fabryki, jakoteż po wszy­

stkich aptekach i porządniejszych sklepach korzennych. 1237 5 10

MAGAZYN NOWOŚCI

F ilip a  S ile
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, Nr. 6,

utrzymuje na składzie 
w ielki wybór biżyteryj, perfumeryj i mydeł,

lornetek, ealetowtow, scyzoryków, neceserek,
l przybory do palenia, tutki „HoublOlF, również ceraty, bieliznę ^ 
i męską, krawatki, kaftaniki trykotowe według systemu Prof. 
Dra Jaegera ,  specyały wyrobów gum owych, aparata chirur- 

igiczne, artykuły do podroży, oraz wszelkie przedmioty, wcho­
dzące w zakres składu galanteryjnego i norymberskiego

po eeuach nader niskich. 1002 16 601 

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam od wroi uą pocztą.

przeniósł swój 
k a n t o r  o r a z  s k ł a d y

posadzek i wszelkich materyaiów 
budowlanych 410

na ul. I.uhiez, 1. 3, obok hotelu 
Europejskiego.

W bliskości Krzeszowic
i

M am zaszczyt zawiadomić Szanowną 
P . T. Publiczność, że z d n iem  6 

b. m. przejąłem na siebie od p. A m a ­
l i i  F r a n e k

FflRBIARNIĘ
w K rakow ie  

Rynek, Nr. li, 2 podwórze,
i zobowiązuję się wszelkie gatunki su­
kien , oraz materye i nici wełniane na 
wszelkie kolory farbować.

Polecając się łaskawym względom 
pozostaje z szacunkiem

L e o n  O o l d b e r g e r ,
1327 2 o właściciel farbiarm

NASION i HERBATY
w  f i r a k o w l e

przy ulicy Sławkowskiej, I. 10,
p ulecą

Rzepę ścierniankę . . . litr  60 cut,
Rzepę olbrzymią Turnips angielski litr 

90 cent., tamże 1316 3 5
K on iak  kuracyjny

w cenie złr. 2 60, 3 i 4 -*3ó za butelkę.

^ X X X X )Q C O O O C C IO < IX X X X X )IO K X )K X
J A M  I H A A T O W I C K

we Lwowie, ułica Kopernika, Nr. 3 ,  w Krakowie, Sukiennice, Nr. 20, 
w  Czerniowcach, Rynek, Nr. 2,

poleca swojego wy i obu 
z u a l t o n i i t e  Ś r o d k i ,  o d s z c z e  g ó l t i i u n  r  T - m a  n i e « l a l a : : i i  z a ­
s ł u g i  i  ’£  d y p l o m a m i  u z n a n i a  u a  w y s t a w a c h  k r a j o w y c h

i  z a g r a n i c z n y c h .

R ^ l e n m  H o  M o l f b a  ’*ynny ten ś-odek używa *o Oi niepam ęt ijeh ozasów 
D a l  d a l i i  U C  l u C R I l a  ,j0 rachowania piękności, swi ż śei i delitatnośoi eeryl

S ł o i k  4  z ł r .

Ziółka wschodnie do naparzania twarzy, 5 0 c e n t .  ;

Gliceryna toaleto1 *' a PreParo'vana Dâ kwjątami konwaliowemi do konser-wowania twarzy. Flakony po 3 0 ,  5 0  c .  i 1 z ł r .
S B  A | |  r # „  do m ycia tw arzy , ch ron i od zm arszczek i Węgrów, w y g ład za  na-

I G skór ek.  F l a k o n  5 0  c e n tó w . 603 15 0 łfijF

majątek ziemski
2 godziny od Przemyśla odległy, godzi­
nę od stacyi kolej. Medyka, w pszennej 
glebie, obejmujący gruntu ornego 440 
morgów lasu 330 m„ propinacyę przy­
noszącą 1000 złr., inłyu o 2 kamieniach, 
d mi mieszkalny murowany o 10 poko­
jach w ogrodzie, budynki gospodarskie 
odpowiednie, po'ożony pod miasteczkiem, 
gdzie parana i poczta, z wolnej ręki 

d o  N p r z e u n u i a .  1317 3 6 
Bliższa wiadomość pod lit. J .  E .  H .  

poste restante m e d y k a .

d o  s p r z e d a n i a  e to m  z  o g r o d e m  
1 2  m O r g  g r u n t u

Wiadomość w Krakowie przy uliey Karme­
lickiej, Nr. 42, u stróża. 1321 2 3

w K rakow ie 1218 9 10

c l o  sprzedania.
Wiadomość w Admin. „N. Reformy".

I k r z y  r o g a t c e  Z w i e r z y n i e c k i e j ,
p « d  1. Lift., są do wyuajęoia każd.go 

''zasii suche p o m i e s z k a n i a ,  tak na I, juko
też i na II piętrze, składające się ™ ■*'«»» 0
n/ltj.l ITMrtLm 1 r, 1 UTłlTrtpokoi, knobni i piwiiio 

Wiadomość u właściciela w miejscu.

z salonu , 3 
1322 2 3

A l I A h l l  3 0 ,  P o l k a ,  biegła 
wT Rwnmi w , ichunkowoćoi i piśmie, po­

szukuje ^umieszczenia jako sklepowa w inteiesie 
wiktuałów lub trafiki, posiada najlepsze polece­
nia. Łaskawe zgłoszenia pod lit W . Ł .  poste 
restante K r a k ó w .  1324 2 3

CUERISON DADICALF
U  ET 11  RAPIDE

de tou tes les

MALADffiS. Kcryenses, HMojtei
E T  SEO rjD TŁs. 

p a r  ma sen e m ethode. 
f es H onoraires ne so n t dus qu ap rćs rć- 

tuhli*8em ent com plet.

Dr. Prof. A. M A L A S P I N A
Mewbre de p lu e ieu ra  Sooi6te3 Beientiflqu6B

106, Kaubourg Saint-A utoine
P A R I S. 160 161 v

T ra ltem en t p a r  C o rre sp s ja a n o e

mila od Krakowa, blisko 
staoyi kolejowej Skaw ina, 
58 mórg grnntu psaeunego 
wraz z pięknemi łąkami . 
dom mieszkalny obszerny i 

budynki gospodarcze w dobrym stanie, j e s t  
w r a z  z  i n w e n t a r z e m  z a r a z  d o  
s p r z e d a n i a .  Wiadomość pod li* A . D .  
poczta S k a w i n a .  1256 7 12

R z e p a
p a s t e w n a  ś . i e r u t a n k a  (Stoppelruhun- 
Baamen). Nasienie świeże i pewne 1 l i t r  1 

z ł r .  w. a. poleoa 10C5 7 10 
J .  B n l s l e w i O B  

■ k ł a d  n a s i o n  w  K u c h n i .

Portland Cement
§zez»kowieekl

s p r z e d a j e  p o  e o n ie  f a b r y c z n e j

ADOLF S C H E R E R
w  K r a k o w i e  <bi 28 25 

u l .  S z p i t a l n a ,  N r .  S .
Generalna Reprezentacja I. Galicyjskiej 
fabryki Portland Cementu w Szczakowy.

J o jta ć  m ogą p ry w a tn i 
i w o jsk o w i, także  n a  
p r o w i n c y i  o d  z ł .
3 0 0  zwyż na 1 -  10 

! t , w m ałych  ita c h  sp ła^alnyoh . Adree : F .  
C łn r r O , Credit- ’*«s-haft, U r a z .  1270 7 25

Pieniędzy

Zaraz do wydzierżawienia

folwark Nawojuwa
z posiewami i zbiorami siana i koniczu, 
obejmujący 300 morgów, z gorzeloią lub 
bez tejże. Bliższych wiadomości udzieli 
Zarząd (bbr Nowojowskich. ostatnia po­
czta Nowy Sącz. 1268 7 u

Concordia66
Najstarszy Zakład pogrzebowy w Kratowie

u l i c a  Z w i e r z ]  n i e c k a ,  N r .  3  J ,
po siad a  wybór

trumien metalowysh i dębowych, wieiicow,
oraz wszystkich przyborów pogrzebowych

I i  o  o e n a o B  a u i i o n y o b .
1241 6 10 J .  K .  P ę k a l s k i .

FABRYCZNY SKŁAD PASTY WDSK0WLJ ml ZAPUSZCZANIA PO ADZEK.

ANDRZEJ SCHDLTZ
w Krakowie Hyuek Nr. 33.

SKŁA U TOWARÓW N0RYM BERBKI0H i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Pbciorkow i Korali szklannych,

Guzików, Jedwab u, N ku, Bawełny i innych | otrzeb do szycia i haftu.

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­
wnianych i szklannych,

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Mednlików. 
PKZYBORY DO ROBIENIA KW IATÓW .

Liście papierowe i batystowe, Pdpiery kolorowe i Bibułki
w najlepszych gatunkach.

I g ł y ,  N o ż y c z k i ,  S f c y z c r y k i ,  N o ż e  i  B r z y l w j  a n g i e l s k i e .

Papiery 1 Ptótno introligatorskie,
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKgWE.

Złoto do robót pozłotniozyoh, farby i lakiery. 1279 215 300 
H M p Zamiejscowo obstałunki natychmiast załatwia.

H a n d e l  z a ł o ż o n j  1 7 7 4  r o k u .
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2 drnk*rni Związkowej w Krakowie. Papier od Braci Fałkowskich z Bielska. Odpowiedzialny rządca drukarni A  Szyje*ski.


